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LAURIN & KLEME 


Zarząd i Warsztaty: b Wystawa stała: 
4 , WARSZAWA, ul ZŁOTA No 68 , , WARSZAWA, ul. MAZOWIECKA Ne11 - 
Telefon 74-84. ye Telefon 309-59. 


SAMOCHODY 


OSOBOWE. CIĘŻAROWE. /.OMNIBUSY. 
PLUGI motorowe.  AKCESORJA samochodowe. 
RW samochodów wszelkiego rodzaju najszybciej i i naflańie, 


- Wyrób fabryczny wszelkich części. do samochodów. 


A Specjalność: tryby, szlifowanie cylindrów i. wałów korbowych. 


Polskie Towarzystwo dla Handlu | Przemyshu Samochodowego 
VARSOVIE s£&e AUTOMOBILE 


SPÓLKA <OMĆ AKCYJNA 
WARSZAWA 
CENTRALA, ul. Sienkiewicza 4 || GARAŻE, ul. Kopernika 46 
Tel. 236-64, 231-2 i 99-85. | Tel. 12-78 i 319-52. 


FABRYKA KAROSERJI I WARSZTATY MECHANICZNE 
ul. Dobra 69. Tel. 206-99. 


PRZEDSTA WICIELSTWA FIRM SAMOCHODOW YCH 


MINERVA-morors — DODGE-BRorneRs 


Hurtowy skład opon i kiszek ,MICHELIN” i bandaży ,BERGOUGNAN” 
STACJA BENZYNOWA Kopernika 46. 


[M SAMOCHODOWE 


GUMY PELNE | GUMY TECHNICZNE - 


MICHELIN CABLE nes 
WOOD MILNE Rd CM 
CONTINENTAL Ma a 
GOODRICH USZCZELNIENIA 
SEMPERIT Ep: 


BIURO TECHNICZNE 


MINC i WYGRNOWSKI | 


WARSZAWA, BRACKA Ne 12. Telefony: 128-08 i 92-04. 


Zakłady akumulatorowe systemu „TUDOR” | 


Inż. FR. MULLER 


ODDZIALy. Bydgoszcz, Błonia 7. || Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nè 45. 
DIET UM Poznań, ul. Woźna 6. || Telef. 17-45. Adr. telegr. Akumulator. 


BATERJE STARTEROWE DLA SAMOCHODÓW 


Baterje akumulatorowe stacyjne wszystkich typów, Baterje akumulatorowe przenośne wszystkich typów, Baterje aku- 
mulatorowe dla oświetlenia pociągów, Baterje akumulatorowe trakcyjne, Baterje katodowe i anodowe, Akumulatorowe 
latarki ręczne w specjalnym zastosowaniu do samochodów, Akumulatorowe latarki górnicze, Wszelkie przyrządy pomo- 
cnicze do montowania baterj , Płyty wszystkich typów, Pałeczki, deseczki, sztyfciki kauczukowe, naczynia szklane, cynk 
i otów, Chemicznie czysty kwas siarkowy do napełniania akumulatorów, Kwas siarkowy do lutowania, Zawieramy umo- 
wy rewizyjne istniejących, instalujemy nowe, remontujemy stare baterje, Kosztorysy przesyłamy na żądanie bezplatnie. 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


AKUMULATORÓW 


Właściciel inżynier E = G S" WARSZAWA, i 
i GOLDE PE = Elektoralna Ne 10. Tel. 193 59. 


Poleca wszelkiego rodzaju akumulatory samochodowe do oświetlenia, starteru, zapalania etc., 


(typy normalne, Fiata, Dodge'a Cadillaca i inne). 


Pojemność i trwałość gwarantowana. ----- Przyjmuje akumulatory do naprawy i ładowania. 


Towarzystwo AKCYJNE ZAKŁADÓW WyRosów METALOWYCH 


KONRAD JARNUSZKIEWICZ:S* | 


WARSZAWA, uL. GRZYBOWSKA N*25.reL.N*"5-98 


POLECA w WIELKIM WYBORZE 


LÓŻKA METALOWE z MATERACAMI SPREZYNOWYMI 
— ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WŁOSIANYMI— 
SZAFKI NOCNE i UMYWALNIE 


URZĄDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH: GABINETÓW LEKARSKICH 
FOTELE oa CHORYCH — MEBLE OGRODOWE 


02 WIGNIKI I WÓZKI BAGAŻOWE RÓŻNYCH TYPÓW: 
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TERMINOWE 
SUKNO 
WYKWINTNE OKRYCIA DAMSKIE AN | E KAMGARNY 


UBIORY MĘSKIE i DZIECIĘCE KORTY, SZEWIOTY 


GARBADINY 
Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 


oraz towary bieliźniane 
SZYK 99 Długa 23, (wejście z fron- 
29 tu i przez bramę). 


OKRYCIA DAMSKIE 
UBIORY MĘSKIE 
Obstalunki z własnych i powierzonych materjalów 
wykonywa sie na żądanie w ciągu 24-ch godzin. 


NA RATY do 4-ch miesięcy 


4-4 część wpłaca sie przy kupnie 


Gotowe i na zamówienie wyko- 
nywamy we własnych pracow- 


niach, 
i DOLSTY » Niecała 2, 
» tel. 295-08, 


i — 


£& | T-wo Akc. SAMOCHODÓW SS 


DELAOMAY-DELLEVILLE 


ST. DENIS (FRANCJA) 


T A AUTOMOBILES” 


BILLANCOURT (FRANCJA). 


NINIEJSZEM PODAJĄ DO WIADOMOŚCI SZ. KLIJENTELI, 
ŻE Z DNIEM DZISIEJSZYM ROZPOCZYNAJĄ DZJAŁALNOŚĆ NA TERENIE 
RZPLITEJ POLSKIEJ. 


| 


Eksponaty wszelkiego typu wozów „Delaunay-Bellevilie” 


oraz ,rarman-Automobiles” De NE iN A a 
W Salonie Wystawowem Tow. Akc. „PROMET” 


Warszawa, Jerozolimska 45. Tel. 155-18. 
GDZIE CZASOWO MIEŚCI SIĘ DYREKCJA WARSZAWSKA. 
-A0 AN 


Poważni i wprowadzeni 


fachowcy poszykiwani Jeneralna Reprezentacja W Polsce | Korzystajac w reprezen- 


'jako przedstawiciele we : E bad cubi dłu- 
wszystkich miastach | | | | | | goterminowych kredytów 
prowincji. | a [i » l dll (| | p I p we frank. franc., Przed- 
Oferty tylko z pierwszo- stawicielstwa maja mo- 
bi [ | | lil S żność ustępowania tych 
składać pod powyższym 0141 » 0141): | ono | 4 kredytów Sz. Klijenteli. 


adresem. 


SOCIETE des AUTOMOBILES 


DELAHAYE 


^. 10, RUE DU BANQUIER. 


PARIS (Xllls). 


ÉTABLISSEMENTS 
LYONNAIS === 


ROCHET- 
SCHNEIDER 


5%, OHBMIN¿PE U L LA 


LYON (Rhón e) 


Cena niniejszego numeru Mk. 1.800.000. 


à NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONA 


herbata „E. W.1. 6.” 


PIERWSZEGO WARSZ. IMPORT. T-wa 


W kraju i na wschodzie jest 7 


wWarszawie,Leszno10, tel. 58- ^ -26 


i 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze. „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana 3 


MARSZAŁKOWSKA 113 
CZYSTA 2 


WÓZKÓW DZIECIĘCYCH 


specj. fabryka 
-od r. 1882 


E. HERMAN 


Ww Warszawie, 
Młynarska 19. 


fr 
IL 


4 MN O jd honshi. 
Warszawa, Plac Trzech Ńrzyży 18. 
KAPELUSZE krajowe izagraniczne . 
CZAPKI 
wiełki wybór. 
Ron zat 1866. 
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Henryk Ford, wielki przemyslo- 
wiec amerykański, zwany Królem Sa- 
mochodu, od pewnego czasu 'jął spra- 
wiać kłopot swym rodakom, a w!a- 
ściwie—nie wszystkim rodakom, tylko 
członkom kongresu swego kraju, a 


mówiąc jeszcze ściślej, tym z pośród. 


nich, którzy, w przewidywaniu nad- 
ciągającej elekcji prezydenta Unji, 
poszukują taniej a wydajnej „platfor- 
my“ wyborczej. 

Ford, wytwórca niezmierzonych 
bogactw, genjusz organizacji, dający, 
jak wiadomo, pracę i zarobek setkom 
tysięcy ludzi, spotkał się z zarzutem, 
że zuboża skarb i rujnuje państwo. 


Skąd powstało to oskarżenie? I na 
czem się opiera? 

Czy stając wobec królewskiej for- 
tuny Forda, mamy do czynienia, być 
może, z owocem krzywdy ludzkiej, 
nasiąkłym krwią i łzami rzesz wyzy- 
skiwanych? Czy też, przeciwnie, kon- 
flikt, jaki zarysował się między nim 
a częścią opinji publicznej, jest ak- 
tem z odwiecznego dramatu wielkich 
budowniczych tego świata, skazanych 
na walkę z przesądami i egoizmami 


środowiska? 


Pytanie to, wyrosłe na gruncie 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, przekracza doniosłością swoją 
ląd amerykański i staje się zagad- 
nieniem tak powszechnem, jak po- 
wszechne są jego składowe czynniki: 
Praca, Kapitał, Bogactwo społeczne. 


IL | 
Posiadłości Henryka Forda, by 
w całej pełni ocenić, trzebaby przy- 
równać do rozległego księstwa, któ- 
re w swych fantastycznych granicach 
zamyka osady, wsie i miasta; obejmu- 
je różne gałęzie przemysłu, olbrzymie 


e 


zespoły fabryk i zakładów, wreszcie 
ludność w sumie swej niewiele mniej- 
szą od niejednej stolicy europejskiej. 


Wszelako, władca tego księstwa 


nie jest monarchą autokratycznym. 
Posiadłości swoje zorganizował na 
zasadach decentralizacji władzy, w po- 
staci szeregu jednostek autonomicz- 
nych, dających w całokształcie obraz 
raczej republiki federacyjnej, niż mo- 
narchji. 

Ford nie chce i, zresztą, nie byłby 
w możności kierować osobiście wszy- 
stkiemi swemi zakładami. I dlatego 
przeistacza je w „korporacje“ (jak 
mówi się w Ameryce), czyli w towa- 
rzystwa akcyjne (jak powiedzianoby 
u nas), Owe towarzystwa zazwyczaj 
nie liczą jednak więcej ponad jedne- 
go akcjonarjusza: tym jedynym, pra- 
wie wyłącznym akcjonarjuszem jest 
Henryk Ford. Niemniej system taki 
okazuje się niezmiernie korzystnym 
i bardzo celowym, jeśli chodzi o 


wzmożenie odpowiedzialności w Ze- . 


spole administracji, o rozwinięcie 


.w każdym pracowniku poczucia za- 


sługi, wreszcie o słuszny wymiar na- 
leżnych każdemu zysków. A na tych 
właśnie czynnikach opiera Ford zręby 
swej organizacji. 

Nie jest on zazdrosny o władzę, 
jak nie był o władzę zazdrosny Car- 


negie, jak nie jest o nią zazdrosny . 


żaden z wielkich wodzów przemysłu. 

Wytrawny znawca  psychologji 
ludzkiej, Ford wie doskonale, że aby 
dobyć z człowieka jak najwięcej, trze- 
ba odwołać się do jego dumy, trzeba 


otworzyć przed nim drogę wzwyż, 
pozostawiając wolne pole jego inieja- 


tywie i samodzielności. 


Kto wykazuje zdolność, temu Ford 


ustępuje część swojej władzy; kto do- 


rósł wolą i wiedzą do steru, tego sta- 
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wia na czele korporacji. Korporacje 
te wszystkie należą do niego; nie- 
mniej przecież każda ma własne tętno 
ruchu; każda ma swoją indywidual- 
ność. I to właśnie stanowi nerw ich 
rozmachu. 

III. 


Ale czy można zupełnie szczerze 
twierdzić, że owe „korporacje“, czyli 
oddzielne przedsiębiorstwa, stanowią- 
ce dominjum Forda, istotnie do niego 
należą? Czy z równą słusznością nie 
możnaby powiedzieć, że on należy do 
nich? Ze jest pierwszym ich sługą? 

Zakłady Forda zarabiają dziennie 
czterysta tysięcy dolarów. Ale Hen- 
ryk Ford wydatkuje na siebie z tego 
nie więcej, niż ten lub ów z jego in- 
żynierów; ma potrzeby skromne, nie 
lubi zbytku, pracuje po całych dniach, 
nie szuka kosztownych rozrywek. Ra- 
dość i rozkosz życia czerpie z roz- 
kwitu swego dzieła. 

Na cóż więc idą wszystkie docho- 
dy jego bajecznej fortuny? 

Idą na nowe inwestycje w prze- 
myśle. 

Ford, jako akcjonarjusz, woli na 
nizkiej  poprzestawać dywidendzie, 
wszystkie zaś zyski swoich przedsię- 
biorstw przelewa w nowe przedsię- 
biorstwa. Chce produkować coraz 
sprawniej i coraz tańiej; chce ludz- 
kość całą zaopatrzyć w siedmiomilo- 
we buty samochodu; chce go rozpo- 
wszechnić, jak abecadło; zdemokraty- 
zować, jak prawo wyborcze; chce, aby 
zaklęty w nim czar przestrzeni i ru- 
chu stał się udziałem każdego oby- 
watela. Jak ongi imperatorzy z pod- 
ziemi dobywali legjony na podbój 
świata, tak-on chce z pod ziemi wy- 
woływać legjony pracy, zaludniać pu- 
stkowia, ujarzmiać wodospady, skra- 
cać odległości, znosić przedziały mię- 
dzy wsią a miastem, aby każdy ro- 
botnik mieszkał w domu schludnym, 
śród drzew zielonych, pełnym powie- 
trza i słońca; chce wyzwalać w czło- 
wieku żywioł swobody, lekkości, roz- 
pędu, to wszystko, co niesie z sobą 
i co zapowiada prędki, niecierpliwy 
rytm samochodu. 

I tutaj wybucha bunt kongresu. 
Członkowie sejmu amerykańskiego 
powstają przeciw niesprawiedliwości, 
jaka, ich zdaniem, dzieje się sprawie 
pospolitej. 

Ford—powiadaja „kongressmeni*, 
wyliczając sobie drobną dywidendę 
i pozostawiając resztę zysku w sa- 
mych przedsiębiorstwach na rzecz ich 
rozbudowy, redukuje tem samem wy- 
sokość należnego odeń podatku do- 
chodowego, uchyla się przeto w zna- 
cznej mierze od świadczeń państwo- 
wych. 

Aby uwydatnić ten niesprawiedli- 
wy przywilej wielkiego Króla Samo- 
chodu, posłowie kongresu przypomi- 


nają, że służy mu bynajmniej nie od 
początku jego karjery. Oto, był czas, 
gdy Ford należał do przemysłowców 
zrazu małej, potem średniej miary. 
Zarabiał wtenczas nie więcej nad sto 
tysięcy dolarów rocznie; te sto tysięcy 
stanowiły dochód jego osobistej agen- 
dy i były w całości obarczone normą 
podatku dochodowego. Dziś w ciągu 
dnia zakłady Forda zarabiają więcej, 
mianowicie eztery razy więcej, niż 
dawniej w ciągu roku. Ale ponieważ 
dywidenda, stanowiąca jego dochód 
osobisty, nie przekracza, dajmy na to, 
dwunastu miljonów rocznie, przeto na 


tej tylko sumie ciąży postępowy po- 


datek dochodowy. Reszta, natomiast, 
stanowiąca sumę  dziesieciokrotnie 
wyższą, pozostaje wolna od podatku 
dochodowego i podlega jedynie zwy- 
kłym opodatkowaniom przemysłowym 


. (,flattax^). 


Jest-że to rzeczą sprawiedliwa— 
oburzają się mężowie kongresu—aby 
wielki Ford korzystał z przywileju. 
którego nie miał Ford początkujący? 


IV. 


Oburzenie kongresu amerykańskie- 
go ma wszelkie cechy szlachetnego 
patosu. Ale patos ten, co najmniej, 
zaopatrzyć należy w niejeden znak : 
zapytania. 

Człowiek, który zyski swe inwe- 
stuje w zakresie swego przemysłu, 
jest solą ziemi. Pozornie pracuje on 
dla siebie; pozornie jest skąpcem, 
który nie spuszcza złotego deszczu 
na bliźnich. W rzeczywistości pra-: 
cuje tylko dla innych. Gromadzi bo- 
gactwa w tym jedynie celu, aby 
uczestniczyć w nich mogli inni. Czem- 
że są te skromne dostatki, jakie za- 
pewnia sobie Ford, wobec dobrobytu, 
płynącego z jego fabryk na całe śro- 
dowisko? I czem są te dolary, które 
z jego rzekomej winy pozostają poza 
skarbem, wobec tysiąckrotnie i mil- 
jonkrotnie wyższych sum, jakie do 
skarbu płyną, niosąc plon podatkowy 
z pól jego produkcji? ' 

Przewodnia idea Forda polega na 
tem, aby wyrabiać na Jak najszerszą 
skale, serjami, samochody jednego 
typu, przy podziale pracy, posunietym 
do najwyższego stopnia, i kosztach 
wyrobu sprowadzonych do ostateczno- 
ści. Stąd wynika, że każda redukcja 
kosztów wyrobu powoduje zniżkę ce- 
ny sprzedażnej, poszerzając koło na- 
bywców i dając z kolei możność dal- 
szego postępu w rozwinięciu wytwór- 


czości masowej, a co za tem idzie, 


nowej redukcji kosztów. W okresie 
lat dziesięciu, między rokiem 1910 
a 1920, „Towarzystwo Ford“ sprowa- 
dziło stopniowo cenę automobilu z 950 
dolarów do 355, podnosząc jednocześ- 
nie produkcję z 18.000 do 1.250.000 
samochodów rocznie. 


Zakreślone przez Forda pole pracy 
przypomina arenę, na której taniość 
wyrobów współzawodniczy z ich do- 
skonałością, a sprężyną tego współza- 
wodnictwa jest masowość produkcji. 
Zrozumiała jest przeto z tego stano- 
wiska konieczność coraz nowych 
nakładów, ciągły rozrost, nieusta- 

jący pęd kapitału, wcielającego się 
- w coraz nowe organizmy pracy. Ten 
pęd jest duszą przedsiębiorstw For- 
da. Idea jego, jak idea każdego twór- 
cy, żywi się nie tem, co z dzieł swych 
osiąga, ale tem, co w nie kładzie. 
Idea ta jest nastawiona nie na zysk 
osobisty, ale na przyrost powszechne- 
go w kraju bogactwa. 

Czyż ta właśnie idea jest towarem 
tak niepożądanym, że ją obarczać na- 
leży, jak chcą członkowie kongresu, 
cłem podwójnego podatku? 


Vis 

Ale Ford idzie dalej. 

— Powolaniem wielkiego kapita- 
listy-przemyslowca, powiada on w nie- 
dawno ogłoszonej przez się „Auto- 
biografji^, — jest wyzwalać ludzi z 
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Mr. Henry Ford. 


tego najdotkliwszego jarzma, którem 
jest jarzmo nędzy. Dążeniu temu sta: 
ją wpoprzek inne postaci kapitaliz- 
mu—spekulanci, bankierzy, giełdzia- 
rze— postaci żerujące na organizmach 
produkcji, poczytywanej przez nich 
jedynie za ogniwo pośrednie między 
kupnem a sprzedażą. Tym rodzajom 
pasorzytniczym wytwórca wydać mu- 
si bitwę, musi je zgnieść i przerobić 
na swoje narzędzia. Powodowany 
własnym interesem, przemysłowiec, 
dzięki postępom techniki, sprowadzi 
cenę wyrobów na taki poziom i roz- 
winie produkcję do takich rozmiarów, 
że wszystko, co odpowiada potrzebom 
życia kulturalnego, stanie się dostępne 
dla wszystkich. 

— Utopja!—odpowiedzą przeciw- 
nicy Forda. 

Zapewne. Ale utopjom takim za- 
wdzięcza era kapitalistyczna te wła- 
śnie znamiona, które są w niej zna- 
mionami wielkości. 

A może również i te, które są 
zadatkiem ery innej, nowej, dosko- 
nalszej. 


Andrzej Boruta. 


Podpisanie traktatu włosko-bolszewickiego w Rzymie. 


^v Ze strony włoskiej podpisali traktat: Prezes ministrów B. Mussolini, sen. Paolucci, de Calboli i di Nele, ze strony bolszewickiej Jordañ= 


skl, Janson, Sokołow i Ellerdorff. 


Fot. Porry Pastorel. 


„Lwów w Rio de Janeiro. 


Obecni: minister pełn. Pruszyński z żoną, konsul Warchałowski, kap. statku Ziółkowski, Dyr. Szx. Jaruszewski. Oficerowie, uczniowie Szkoły, Załoga. 


„Lwów w Rio de Janeiro. 


(Korespondencja własna ,Swiata). 


Sunąc po modrej fali morza pod- 
zwrotnikowego, dobił Lwów wreszcie do 
- brzegu gościnnej ziemi brazylijskiej. Zdzi- 
wieni Brazyljanie tłumnie zebrali się na 
brzegu portu rioskiego i pytają: 

— Co.to za bandera, której dotąd 
. nigdy nie widzieliśmy? 

— Polenezes, Polonos, . marinheiros 
Polacos... — ze zdziwieniem powtarza 
tłum, który wyległ na powitanie niezna- 
nej a przybyłej z tak daleka flagi pol- 
skiej. : 

Nasze serca biją żywiej, oczy wilgo- 
tnieją Widok spokojnie sunącego po 
wodach brazylijskich polskiego żaglowca 
jakby echem wspomnień naszej ziemi oj- 
czystej gra na najczulszych strunach na- 
szego serca. 

Sciskamy dłonie naszych żeglarzy, 
którzy po trzymiesięcznej uciążliwej po- 
dróży znów wstępują na stały ląd — tym 
razem amerykański.. 

Minister Pruszyński przedstawia ofi- 
cerom członków miejscowej Polonji. Spo- 
tykamy znajome twarze wśród marynarzy, 
reprezentujących wszystkie niemal dziel- 
nice Polski. Grzmi muzyka brazylijska, 
twarze promienieją, zdania i okrzyki krzy- 
żują się — świąteczna radość! Jasny, 
piękny poranek brazylijski wydaje się 
nam jeszcze piękniejszym. i 

Od pierwszego dnia przybycia „Lwo- 


wa“ do portu w Rio de Janeiro zaezy- .. 


nają się przyjęcia, bale, bankiety, towa- 
rzyskie wycieczki, urządzane na cześć pol- 
skich marynarzy. Legacja polska, czy 
też brazylijskie kluby i stowarzyszenia— 
przedewszystkiem marynarskie i wojsko- 


we — miejscowa Polonia czy też brazy- 
lijka prasa — wszyscy prześcigają się 
w podejmowaniu naszych dzielnych „chłop- 
ców* — żeglarzy. 

Po trudach długiej podróży, po nędz- 
nej wodzie do picia i skromnym posiłku 
w czasie podróży, wkońcu załoga i ucz- 
niowie „Lwowa* mają w Rio — 

Dobre wyżywienie, 

Spanie, śpiewanie i rozweselenie.. 

Chleb biały, jak płeć Minerwy, 

Zastąpił konserwy... 

Jest kawa i zabawa, wszystko w so- 
sie „á la Lwów*... 


. Tak reasumuje swoje wrazenia p. De- 
bicki, jeden z uczniów naszej szkoły 
morskiej. fi 


. P. Pawłowicz (dziennikarz i porucz- 
nik W. P) w wierszowanej mowie opi- 
suje pertraktacje ,Liwowa* z bogiem mórz, 
Neptunem, który tak pyta się marynarzy; 

— Widziałem was pod Madejrą — 
Jechaliście jeszcze w maju; 
Jakąż igra wiatr bandejrą? 
Z jakiego jesteście kraju? ` 
Majtkowie odpowiadają: 
— My jesteśmy marynarze, uśmiechnięłe 


twarze! 


Jedziemy sobie na „Lwowie“, to ci każdy 
powie 
"W Wilme czy-Krakowie... 
Wszędy na zabawie, najwięcej w Warszawie 
Pedzim czas, 
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Neptunie, nasz ty Neptuno, 

Na równiku czy biegunie 

Puszczaj dalej nas! 

Djabły odpowiadają tak za Neptuna: 

— Król nasz bardzo był ciekawy, 

— Skąd okręt przybywa, 

— Teraz się odkrywa: jesteście z War- 
- szawy! 

— Właśnie w „Warszawskim Kurjerze*, 

— Który wciąż czytamy, były telegramy 

— O Was dwie... 

— Witajcie że nam, kocham, 

— Wy Polacy niespodziani, 

Neptun cieszy Się... 

Nastrój marynarzy jest wyśmienity. 
Zwiedzają miasto i okolice, oprowadzani 
przez Brazyljan i członków naszej Polonji, 
Uczniowie Szkoły Morskiej w Tczewie 
przedstawiają się nad podziw dziarsko. 
W mieście wywołują ogolne zaintereso- 
wanie. Marinheiros da vela poloneza są 
prawdziwą sensacją dnia. 

Wystawa handlowa, urządzona na po- 
kładzie „Lwowa“, choć skromna rozmia- 
rem, jest ciekawa ze względu na swe 
eksponaty porcelany stylowej, tkanin, ki- 
limów, chemikalji i napoi. 

Gospodarz żywnościowy „Lwowa“, 
p. WŁ. Jakimowicz, z humorem podejmuje 
gości, częstuje „brazyljan* rodzimemi li- 
kworami i cygarami. Polskie cygara 
w Brazylji! Słyszał kto coś podobnego?.. 

Poselstwo przyjmowało „Lwowian* 
uroczystym bankietem, W ostatnią noc 
przed wyjazdem najliczniejsze przyjęcie 
połączone z balem urządziło dla naszych 
marynarzy Towarzystwo „Polonia*. Nie- 
jeden z naszych rodaków, od lat tu za- 
mieszkały, ze łzami w oczach ściskał 
przedstawicieli młodego pokolenia silnej 
i budującej się Polski. 

Rio. Vagabundus. 


SZLAKAMI PODRÓŻY „LWOWA. 


MALOWNICZE WIDOKI PODZWROTNIKOWEGO MIASTA: RIO DE JANEIRO. 


PARK MIEJSKI, KTÓRY ZWIEDZILI NASI MŁODZI MARYNARZE Z ZAŁOGI „LWOWA”. 


Szlakami podróży ,Lwowa". Malownicze widoki podzwrotnikowego miasta: Rio de Janeiro. 


ULICAZCENTRALNA W RIO. 
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Pogrzeb zwłok „czerwonego cara” Rosji bolsze- 
wickiej Wł. Lenina 


Zwłoki Lenina wnoszą na Kreml: Dzierżyński (b. szef cze-ka), na dalszych planach Komisasze ludowi Kalenin i Bucharin, idący 


komisarze i przedstawiciele organizacji bolszewickich, za zwłokami Lenina. 


Od Carów do Oowielów. 


Londyński „Times“ ogłosił artykuł o dziele Jana Kucbarzewskiego 


od „Białego caratu do czerwonego”. 


Artykuł ten, który, jak nam wia- 


domo, wyszedł z pod pióra wybitnego i Polsce życzliwego dyplomaty 
angielskiego, zainteresuje niechybnie naszycb czytelników. 


P. Kucharzewski dokonał szcze- 
gółowego studjum systemu rosyj- 
skiego caratu. Poprzednio już ogło- 
sił drukiem skrzętnie udokumento- 
wane sprawozdanie o tym systemie, 
stosowanym do oświaty w Polsce, 
za panowania Mikołaja I. Obecnie 
ukazał się 1-szy tom jego dzieła, które 
ma na celu zasadniczą charakterysty- 
kę narodu rosyjskiego poprzez wieki 
panowania caratu, aż po dzień dzi- 
siejszy, oraz wykazanie, w jakim 
stopniu te cechy narodowe były 


wynikiem systemu, pod którym roz-- 


winęły się. Jest to książka, wzbu- 
dzająca zupełnie wyjątkowe zainte- 
resowanie. Za granicą autor jest 
może. bardziej znany jako Prezy- 
dent Ministrów podczas okupacji 
niemieckiej w Polsce. Polityczna 
karjera p. Kucharzewskiego jednak- 
że była krótką i publiczność polska 
zna go lepiej jako historyka i lite- 
rata. -Wychodzące z polskich źró- 
del poważne dzieła o Rosji, któ- 
rych celem nie jest propaganda 
pamfletowa, są cennym przyczyn- 
kiem do lepszego zrozumienia tego 
kraju. Cudzoziemcy, pisząc o car- 
skim systemie rządzenia, nie mogą 
ująć go z tego punktu widzenia, 
z którego ujmuje go pióro ludzi, 
acz nie będących rosjanami, jednakże 
poddanych jego brutalnym i demo- 
ralizującym wpływom. Polacy są 
szczególnie powołani do rzucenia 
pouczającego światła na życie Rosji, 
jako dość blizcy rasowo rosjanom, 
aby pojąć ich psychologję, a dość 
im odrębni kulturą, aby objektyw- 
nie spojrzeć na dobre i złe strony 
ich charakteru. 


Jak wskazuje obrany przez pana 
Kucharzewskiego tytuł, zadaniem 


jego obecnego dzieła, gdy ukaże 


się w całości, będzie ujęcie prze- 
jawów rozwoju Rosji od wczesnych 
dni caratu aż do obecnej fazy czer- 


wcnej tyranji. Opierając się na bez- 


stronnej analizie rosyjskich warun- 
ków życia w XVI w., dokonanej 
w pracy angielskiego ministra Flet- 
cher'a, wysłanego przez królową 
Elżbietę w r. 1588 do cara Teodo- 
ra, p. Kucharzewski rozważa ude- 
rzające podobieństwo między syste- 


mem rosyjskim owych czasów i doby 


późniejszej. Autor rozwija pogląd, 
iż Europa Zachodnia, przeceniając 
siły materjalne caratu, nie przywią- 


zywała nigdy dość wagi do jego 
czynników duchowych. 

P. . Kucharzewski utrzymuje, iż 
Zachód, świadomy swej cywilizacyj- 
nej przewagi, traktował Moskwę ja- 
ko od siebie niższą; jej zaś niemal 
zawsze udawało się osiągnąć dy- 
plomatyczne zwycięstwo, dzięki prze- 
wadze chytrości i wytrwałości. 


Chytrość i wytrwałość, te cha-. 


rakterystyczne cechy caratu, rozwi- 
nęły w ciągu wieków pewne właści- 
wości charakteru u jego poddanych. 
Przebiegłosć i służalczość, brak mo- 
ralnej odwagi w ponoszeniu kon- 
sekwencji dłuższej opozycji prze- 
ciwko  caratowi, są rozpatrywane 
przez p. Kucharzewskiego w szere- 
gu rozdziałów, które rzucają depry- 
mujące światło na moralną słabość 
najbardziej utalentowanych pisarzy 


«Rosji, podczas panowania Mikołaja 
„a nawet i jego następców. Pusz- 


kin, Gogol, Czaadajew i wielu mniej 
sławnych autorów, którzy na początku 
swojej karjery. widzieli zło, jakie 
cierpiała Rosja, i mieli odwagę to 
w swych dziełach wypowiedzieć, 
chwiali się, gdy przyszło ponosić 
skutki tych wystąpień. Wszyscy oni 
skłonni byli do odwoływania swych 
twierdzeń i do oddawania powol- 
nych przysług caratowi, aby zatrzeć 
złe wrażenie. P. Kucharzewski cy- 
tuje prywatną korespondencję Pusz- 
kina i w jej świetle przedstawia 
charakter poety oczywiście nieko- 
rzystniej, niż to czynili autorzy ro- 
syjscy. List do Benkendorfa, na- 
czelnika żandarmerji, odsłania sto- 
pień służalczości, w którą popadł 
Puszkin względem Mikołaja I. Po- 


. mimo jednak wszystkich swych usi- 


łowań rehabilitowania się w oczach 
cara, Mikołaj nigdy nie dowierzał 
Puszkinowi. P. Kucharzewski rów- 
nie niemiłosierną ręką kreśli podo- 


bne etapy w życiu Gogola i Czaa- 


dajewa. Ich pierwsze prace były 
powitane przez ówczesną młodzież 
jako wyzwanie, rzucone caratowi. 


Gogol i Czaadajew stali się boha- 


terami dnia. Ale niebawem zaczęli 
działać agenci Mikołaja; pogróżka- 
mi i RENI. udało im się osią- 
gnąć od tych nowych krytyków ca- 
ratu wynurzenia poddańcze dla cara. 
Nie są to oderwane przykłady. Au- 


tor wykazuje, jak ten sam brak rów- 


nowagi, ten sam gwałtowny zwrot 
uczuć stale się powtarzał u inte- 
lektualnych przywódców Rosji. 


Nawet Bieliński, główny wyrazi- 
ciel idei zachodnich w inteligencji 
rosyjskiej, nie był wolny od tej ce- 
chy narodowej. 


W obecnej chwili jednakże bar- 
dziej interesują dalsze rozdziały 
książki, gdyż zawierają uważną ana- 
lizę, opartą na cytatach z autorów 
rosyjskich, tego ducha, który w koń- 
cu wypowiedział się w bolszewiz- 
mie. Autor porównywa poglądy sło- 
wianofilów o dekadenckim Zacho- 
dzie z mesjanizmem późniejszych 
rewolucjonistów. Jako łącznik mię- 
dzy temi dwoma prądami uważa 
Herzena i kreśli ewolucję jego po- 
glądów: od początkowego zachwytu 
nad Europą zachodnią, gdy pierw- 
szy raz się z nią zetknął po wyjeź- 
dzie z Rosji, az do gloryfikacji 
swego kraju, rzekomo powołanego 
do zniszczenia zgniłej burżuazji za- 
chodniej i tworzenia nowego świata. 


Powierzchowność tych dwuch. 
kierunków: rosyjskich słowianofilów 


.i zapalonych -rewolucjonistów uja- 


wnia się wyraźnie w świetle obe- 
cnych wypadków. Rosyjski tempe- 
rament, nie uznający juste-milieu, 
na którym zbudowany jest postęp 
Europy, stał się łatwą ofiarą nowe- 
go rewolucyjnego mesjanizmu. 


Krytyki autora są surowe. Ma- 
luje on obraz cywilizacji rosyjskiej 
w najczarniejszych barwach. Każde 
jednak usiłowanie dania zimnej i mo- 
że nawet niesympatycznej analizy 
myśli rosyjskiej może służyć jako 
pożyteczna korektywa dla bardzo 
powierzchownych zachwytów nad 


krajem, który pozostaje jeszcze dla 
większości czytelników angielskich 
wielką zagadką. Może zresztą skłoni 
tych, którzy widzą rosyjski chara- 
kter w bardziej sympatycznych bar- 
wach, do wystąpienia w jego obronie. 


Kakao Owsiane Wedlal 


najzdrowsze dla dzięci. 


ORYGINALNY KONIAK FRANCUSKI 
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Królowa hiszpańska Ena w kostjumie narodowym z okolic 
Salamanki. 
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Zona nastepcy tronu rumufiskiego Helena ksiezniczka 


grecka w stroju narodowym rumuńskim w portalu pałacu 


TRAGEDJA PUSZCZY. 


(K artki o Białowieży). 


CXTRA 


-.. Odwiecznem dziedzictwem, z oj- 
ca na synów szła polska łowiecka 
ochota. I zwolna marniała, niby 
wielka fortuna, którą każdy z na- 
stępców miłością ogarnial, póki sta- 
ło serca. Już ją jednak widzimy, 
jakby zlekka osłabłą, po śmierci pa- 


na borów litewskich, Jagiełły, co 
nieraz, . samowtór, z zaufanym pa-. 


chołkiem, gonił po kniejach, ni ja- 
dła, ni snu nieznający. A tak się 
zdawało, że snadniej pozbyłby zdro- 
wia własnego, niźli zdrowiem raz 
najrzanego zwierza darował. 

Tak się też stało, że drogim 
żywotem zapłacił ochotę i jakby o 
nią zazdrosny synowi jej ujął, w ser- 
decznej spuściźnie. : 

Już ten sobie wolał zaciszne 


krakowskie komnaty, niźli poszumny - 


gwar puszczy, słodkie wczasy w Kaź- 


mierzu, ust drogich szept luby, nad 


łowny niepokój, targający sercem 
i kniejowych trąb granie. 


. Ale, jednak, na schyłku żywota 
ów król mądry poniechał obyczajów 
trawiącej duszę rycerską słabości. 
Dźwignął dworzan gnuśliwie bez- 
piecznych, sięgnął po oszczep, już 
nieco przyciężki i wraz poszły głosy 
przez grody, przez sioła i puszcze: 


— Król jadzie na łów! 


— Na łów — nałów! — zatar- 
gały się w skowycie radosnym psy 
gończe, zdzierzgniete na sforach 
i kundle, u drążków. — Na łów — 
na łów! — poniosło się rżenie kró- 
lewskich bachmatów, aż ci zacichł 
i skulił się w sobie zasobny łyczek 
krakowski, co nierad widział pań- 
skie, kosztowne zabawy. Zadumali 
się dufni w siebie żydkowie nad 
tak nagłą cichego żywota odmianą, 
a kmieć spojrzał frasobliwie po roli, 
boć, wiadomo, szła ławą myśliwa 
gromada, gdzie sporzej a bliżej. 
Bywaio, że król dobry krzywdę na- 
grodził, bywało, że pachoł królewski 
ściągnął z konia harapem. 


w Sinai. 
A w R] 


I, wraz, upodobał pan sobie do 
tyla rycerską zabawę, że ostatnie 
at siedem żywota przebył na Li- 
twie, gdzie się pod czas zdawało, 
że poza mrokiem bialowieskich oste- 
pów Świata nie widział. Tak, oto, 
przyszła, a _znagła ta łowiecka ocho- 
ta i już serce, jak to bywa, gdy w 
niem płomień spóźniony, całkiem 
wzięła w niewolę. 

Ale, zwolna już nowy nastawał 
obyczaj: miast gońby szalonej, ze 


śmiercią w zawody, rad widział my- 


śliwiec bezpieczniejszą zabawę, przy- 
czem dawną, szarą prostotę odzieży 
i broni rychło zmieniły barwy, stro- 
je, splendory. 

Jak w taniec zapustny, zbierał 
się pan ze dworzany na łowy. Za- 
czem i niedłużko, a do owej po- 
kuśnej, z kawalerstwem zabawy. 
przymknęły ochotne niewiasty. A 
jeździli, z umysłu, na te łowy 
i młodzi i starzy gachowie, aby ser- 
ca tym nowym widokiem ucieszyć, 
gdy na żartkim rumaku,. pod stroj- 
nym czałdarem, gnała jejmość nie- 
która, lśniąca, barwista, opięta, po-. 
przez leśne wądoły i gąszcza. Al- 
bo i panna, taksamo, za nic sobie 
ważąc pani matki przestrogi, że ta- 
kowe harce dla panieństwa zdradne. 


A, gdy się już raz, jako ją zwali 
podówczas, — swawola poczęła, już 
się wnet stała, oczywiście, poza 
gminem, powszechną, a zwłaszcza, 
gdy dała jej przykład Kazimierzo- 
wego syna małżonka — Helena. 

Pani ta, krwi gorącej z natury, 
tak była niepohamowaną w animuszu 
łowieckim, że żaden trud leśnych 
bojów nie był jej obcym, a zapał 
w szlakowaniu, pogoni, czy objeździe 
zwierza tak niespożyty, że tylko co 
najwytrwalsi mogli w tych zapasach 
dotrzymać jej placu. 

Krwawe to zamiłowanie omal je- 
dnak nie zakończyło się kiedyś tra- 
gicznie. Bo oto gdy królowa, uprzy- 
krzywszy sobie gony, raziła z samo- 
pału, na pomoście będąca, pędzo- 
nego zwierza, żubr, jakby tknięty 
zniewagą, że ma ginąć z mdłej, ko- 
biecej ręki, cisnął się ku wzniesie- 
niu. 1 zwalił słupy, a panią ledwo 
z życiem unieśli dworzanie. 

W miarę jednak, jak zmieniała 
się dawna obława na gody coraz 
wspanialsze, przeto coraz więcej 
kosztowne, rosły oczywiście podatki, 
odpowiednie do szerokości pańskich 
zamysłów. Tedy, ten i ów miłujący 
grosiwo, a wielce wrażliwy na wszel- 
kie, zwłaszcza niespodziewane opła- 
ty, czuł się skrzywdzonym i stra- 
szył rebelją, gdy pierwszy tego ro- 
dzaju podatek ogłosił król Zygmunt 
Stary. Jednak, wedle woli się stało 
i z podusznej ofiary, po 4 grosze 
od głowy, wystawił nad Narewką 
pół polskie dworzysko, pół włoski 
pallazzo, z białemi wieżami. 


Od czoła mieściły się tam pań- 
skie komnaty, dla jejmości królowej 
osobne, a głębiej oficyny dla świty, 
„służebne budynki, psiarnie, składy, 
lamusy i wielki podwórzec długiemi 
stajniami zamknięty. 

Ale jakoś, za Boskiem zrządze- 
niem, czy może tylko licznej służby 
osiadłej staraniem, nagle w puszczy 
poczęło zwierza  ubywać. 
król nadzór ńad leśnem dobrem 
stanowił: trzysta rodzin strzeleckich 


zagnieździło się tutaj, z tym obo-. 
wiazkiem, aby skarb żywy, królew- 


ski mieć w pieczy i jawić się na 
każdą. obławę z potrzebnem na- 
rzędziem, tudzież dwiema podwoda- 
mi z chaty. Zaś ze wsi okolicznych 
jedni mieli dostarczać beczek i stą- 
gwi, inni solić, pod wagę, z ubite- 
go zwierza mięsiwo, rozwożąc je 
po dworach blizkich, dalekich, kę- 
dy pan miłościwy chciał kogoś ser- 
cu blizkiego tym darem łaski a tru- 
dów królewskich ucieszyć. 

Owóż, tak sobie jechali na Kra- 
ków, kęs drogi, na Warszawę, na 
Poznań... 


Wtedy 


Jednocześnie król Żygmunt, ro- 
ku 1538, prawo leśne stanowił, jako 
śmiercią że będzie karany, ktoby 
zwierza z puszczy królewskiej, gwoli 
korzyści, czy nikczemnej ochocie, 
ubił z rusznicy, czy innym sposo- 
bem. Że jednak tępienie wilka, li- 
sa, kuny i rysia, a także ptaków 
drapieżnych zezwolił, a nawet zale- 
cił, tedy wynikło, iżtylko Bóg do- 
bry mógł przyjąć w puszczy strza- 
łów kontrolę, z czego rychło okazał 
się skutek, że wszelki drapieżnik 
rozmnażał się bez szkody na zdro- 
wiu, a w pierze porastała straż le- 
$na. 

I tak sobie żyli, gminną wspól- 
notą pożytków związani: wilk, kuna, 
ryś, człowiek. 

A nad nimi ptak lotny, szponia- 
sty i — Bóg, co stworzeniem kłów, 
pazurów i ludzkiej chciwości prawo 


walki — przemocy po wsze czasy 


na ziemi zatwierdził. 

Gdzieżby tam jaki król zdołał 
takowe prawo swem  rozkazaniem 
odmienić? 


Za tym nowym porządkiem uby- 
wało i puszczy, gdy za różne wido- 
me zasługi wrąbywał się wkoło obej- 
ścia pilnowacz-zagrodnik, coraz sze- 
rzej orne zagony leśnym ostępom 
trzebieżą wydzierał, tak że niedłu- 
go, a już na miejscu dawnoleśnych 
uroczysk gęsto wyrosły wsie ludne 
drapieżnych dziedziców, co niby ów 
perz korzeniasty... 

Przytem pan dobrotliwy, że to 
szczodrej był ręki i lubił wedle sta- 
nu obdarzyć, tedy godny Chodkie- 
wicz wielką połać puszczy otrzymał, 
a i inni mniejszego serca i mniej- 
szej zasługi, ale w gromadzie, z cze- 
go znowu ten skutek, że według 
miary dzisiejszej kilkadziesiąt tysię- 
cy morgów bezpowrotnie od swojej 
macierzy odeszło. 

Zaczem, szły dalej a głębiej 
przez puszczę zacichłą: wspaniałe 
królewskie obławy i coraz huczniej- 
sze, aż zda się bór cały. od wrza- 
wy i grania -chwiał się i jęczał, 
a stary osacznik, po łowach- skoń- 
czonych, za brahy szklenicą rad 
prawił, jak tu dawniej bywało. Jak 
tu pono inaczej przed laty las szu- 
miał, jak to w nim grzmiały jesie- 
nią rykowiska jelenie i burzą się 
niosły stada żubrów przez puszczę, 
a od pszczół brzęku każda sosna 
śpiewała. Człowiek Boga miał w ser- 
cu i uśmiech na ustach. 

Jak to starym zawsze się zdaje. 


* * 
* 


Aż przyszedł czas ciężki na pusz- 
czę, za Zygmunta Augusta, gdy 
w skutku z:mnej rachuby i trzeźwych 
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zamierzeń, co radeby każde piękno 
wytracić, gdy nie daje majątkowej 
korzyści, — sięgnął przemysł po od- 
wieczny skarb leśny. 

Wnet za pana podskarbiego wska- 
zaniem stanęły tutaj czeskie po- 
taźnie, huty żelazne niemieckie, 
a zgraja węgrów, cyganów obsiadła 
smolarnie. Żydek strugał tu gonty 
z osiki, a prawy syn polskiej ziemi 
szedł śladem obcych pożytków, 
ostatni, i pnie na karpinę wydzieral, 
a rąbał siłą bydlęcą. 

Zadymila puszcza,  loskotem 
i wrzawą pracy rozległa. Lud ro- 
boczy spłynął tu falą i osiadał w dom- 
kach, byle jak skleconych, stąd też 
poszła nazwa — Budy. Stąd bud- 
ników ród odwieczny, tam osiadły. 
Niczem szlachcic na zagrodzie — 
chłop na Budach. 

Przetrwał królów, Moskwę, niem- 
ców i — ostatnie żubrze cielę — 
strzelec z dziadów. 

Dzisiaj już resztek życia dobija 
w puszczy. Zając, zrzadka koziołek. 
Czasem wnyk założy na tropie, cza- 
sem sidełka. Pod głuszca podcho- 
dzi, zna tokowiska i gdzie ciągną 
słonki—jednem słowem, żywy „Rok 
myśliwego”, cały skarbiec doświad- 
czeń. 

Trudna z nim jednak gawęda, 
bo nieufny i w sobie zamknięty, jak 
zamek w strzelbie Qreenera, skąd 
tchnienie nawet nie ujdzie. Leśny 
włóczęga, syn puszczy, wszystkie gło- 
sy rozumie, każdą ptaszynę w locie 
rozpozna, nie obcy mu żaden leśny 
obyczaj, za nic ma jednak piękno 
przyrody, a z dusznych potrzeb je- 
dną tylko korzyść pojmuje, jedną 
tylko ma w sercu, ża rublem, tęsk- 
notę. 

— Toż pieniądz był, panie! — 
aż mu szare oczy rozbłysną. 

Niekiedy się jednak „wypiwszy”, 
rozgada: o polityce, co słyszał, że— 
mówią, o rządach — wiadomo rząd, 
jak ten ojciec, ale on chciałby już 
widzieć choć  ,troszki porządku”. 
A gdy mu wówczas zwrócić uwagę, 
że ten zając, czy „sar“, tak zajadle 
przez niego tępiony, cudzą własność 
stanowi, jedną ma na to, od czasów 
Zygmunta Augusta niezmienną od- 
powiedź pradziadów: 

— Las, przecie on Boski, a ró- 
wnie stworzenie. 

I zabija i rąbie, jak oni, bez grze- 
chu, a zawsze z dziękczynieniem 
na ustach. 

I trwa w pobożności, bo dobrze 
mu z Bogiem. 


Zygm. Bartkiewicz. 


"Pu 


D. c. n. 


Wycieczka studentów polskich w Budapeszcie i rewizyta studentów węgierskich w Warszawie. 
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Wycieczka studentów polskich w otoczeniu studentów węgierskich składa wieniec Al. Petófi, poecie—bohaterowi Narodu Węgierskiego 
w Budapeszcie we wrześniu 1923 r. 


[ITEIETTTTTTTTETETETEITLEITTTTIEEEEEETEEITETEETETE LETS ETEILLEELILIIILIIIJ 
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Wycieczka studentów węgierskich składa wieniec u podnóża 


pomnika Mickiewicza w Warszawie. 
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P. Józef Horty, pianista węgierski, P. Ilona Ferenczy, sławna artystka 
przybył do Warszawy z wycieczk opery budapeszteńskiej, przybyła z 
studentów węgierskich i wziął udzia wycieczką studentów węgierskich 
w koncercie w dniu 6 lutego rb. w . do Warszawy i koncertowała w Kon- 
Konserwatorjum muzycz, w stolicy. serwatorjum muz. w dn. 7 lutego rb, 
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GE skarbu, podjęta przez p. Grab- 
skiego, rozwija się pomyślnie. 
P. Grabski dokonał tego, co wyda- 
wało się najtrudniejszem: wskrzesił 
wiarę społeczeństwa we własne siły. 
Więc oto już zawiść poczyna czaić 
się po partyjnych kątach. Objęcie 
teki ministerstwa wojny przez gen. 
Sikorskiego dało asumpt do ata- 
ków zarówno z lewicy, jak z prawi- 
cy. Dlaczego? Gen. Sikorski przez 
wszystkich uważany jest za znako- 
mitego fachowca, za doskonałego or- 
ganizatora i administratora. Nigdy 
zapewne właściwszy człowiek nie zna- 
lazł się na właściwszem stanowisku. 
Mimo to syczy złość stronnicza. Pod- 
noszą się ciężkie pięście z pogróż- 
kami. Walka? Któryż to z króli- 
ków sejmowych zechce  przeciwsta- 
wiać się naprawie Rzeczypospolitej, 
prowadzonej pod tak  szezesliwemi 
auspicjami, który wsławić swoje imię 
rozgłosem Sicińskiego?.. 


awet—z natury i z rzemiosła—tak 
nieufne sfery. finansowe .uwie- 
rzyły już w stabilizację kursu marki. 
Skończyły się spekulacje z dolarem. 
Ale klęska drożyzny nie przestaje 
nas trapić. Polska jest w tej chwili 
jednym z najdroższych krajów świata. 
Palącem staje się zagadnienie ko- 
niecznych przemian w organizacji 
przemysłu i handlu. W przemyśle 
musi być zwiększona wydajność pra- 
cy. W handlu musi być zmniejszona 


liczba pośredników, którzy pasożytni- - 


czemi swemi zarobkami 
nadmiernie cenę. 


W sklepach warszawskich „front“ 
się zmienia. Już nie podwyższa się co 
godzina „kalkulacja“; przeciwnie, tu 
i owdzie zaczynają spuszczać z tonu... 
Ktowie, może w krótce nawet i pp. sub- 
jekci zaczną stawać się grzeczniej- 
szymi. Nie wierzycie?... 


obciążają 


À Peny do takiego absurdu, że 

- książki cudzoziemskie i czaso- 
pisina cudzoziemskie tańsze są od 
książek i czasopism, drukowanych 
w Polsce. Wydawnictwo polskie, bez- 
konkurencyjnie brzydkie pod wzglę- 
"dem graficznym, jest dziś może naj- 
droższem w świecie. 


wać książki. 


j PZ 


^ 


1g 
2. 
/ 
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Gotowiscie powiedzieć:—To pewno 
literaci ciągną pasek! Dra takie ho- 
norarja, że cena książek, tygodni- 
ków i dzienników musi być wysoka. 

Niestety! moi przyjaciele, mylicie 
się zgoła, Najgłośniejsi pisarze pol- 
sey, jak to stwierdził prezes Związku 
Zawodowego Literatów, na walnem 


tegoż Związku zebraniu, chodzą w po- . 


dartych spodniach i dziurawych bu- 
tach. Książka polska, czasopismo 
polskie staly się zbytkiem, niedo- 
stępnym dla kieszeni przeciętnego 
inteligenta, Ale jedyni, istotni twór- 
cy tej książkiitego czasopisma, —pi- 
sarze polscy. prócz rzadkich wyjątków, 
przymierają głodem, — walczą z nie- 
dostatkiem. 

Gdzież tedy „schował się pies?* 
W tem właśnie sek. Tak sie scho- 


wal, ze nie można go odnaleźć. 


Wprawdzie i fabrykant papieru, 
i drukarz, i księgarz mają się do- 
brze, „odbudowali się* dokumentnie, 
i portfelki mają nieźle cieżkiemi 
i lżejszemi akcjami wyładowane. — 
Ale zwrócić się do nich z tem pyta- 
niem, — zaraz rozlega się żałosne bia- 


„danie. Fabrykant złorzeczy, iż cło 


od papieru zagranicznego jest za ni- 
skie, że papier jest jeszcze za tani, 
że wkrótce będzie musiał uwal- 
niać robotników.  Drukarz powiada, 


£e pracuje bez zarobku, że cały zysk 


zabierają zecerzy, — że jeśli wogóle 
prowadzi drukarnię, to przez poświę- 
cenie. Taki jest szlachetny. A księ- 
garz? Księgarz wymyśla na publicz- 
ność, że nie chce kupować książek, 
grozi, że przestanie zupełnie wyda- 

— Tyle jest innych lepszych in- 
teresów, panie dobrodzieju. I nawet 
faktem jest, że pośmiertne poezje Ta- 
deusza Micińskiego, jednego z naj- 
wybitniejszych poetów polskich osta- 
tniej doby, nie mogą podobno zna- 
leźć wydawcy. Znany  powiesciopi- 
sarz spotyka się z propozycją, żeby 
swą powieść, panie tego, najlepiej 
własnym kosztem wydał. Bo najle- 
piej opłacają się tandetne przekłady... 

Wysłuchasz ich—papiernika, dru- 
karza i księgarza, —i tak się wzru- 
szysz ich losem, że już nie zdziwi cię 
wcale, iż Skarb Państwa, przy usłuż- 
nej pomocy P. K. K. P., wspomagał 
tych nieszczesliwców ogromnemi kre- 
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dytami, vel subwencjami Pozyezali 
bowiem inne marki, splacali dtug in- 
nemi, dzięki spadkowi waluty.  Ogól 
tedy składał się na nich, ratował ich 
w biedzie, i nawet literat w podar- 
tych spodniach i dziurawych butach 
składał im w ofierze swoją „inflację*. 

Tylko o losie tego literata nikt 
w odrodzonej Rzeczypospolitej my-. 
śleć nie chciał, a on sam — nie po- 
trafił. Inni zabiegliwsi obywatele 
bogacili się, — dochodzili wysokich 
zaszczytów i dostojeústw,—o pisarzach 
polskich mówi się: z ubolewaniem, że 
się „wypisali*, i nawet oni sami pro- 


~ wadza mądre dyskusje na temat „osła- 


pienia i wyczerpania twórczości. 

A możeby tak urządzić serję wie- 
czorów dyskusyjnych na temat:— Czy 
Polsce powojennej wogóle potrzebna 
jest literatura?.. 


CE dziesięciu lat zapewne karna- 
wał nie był tak huczny, jak w tym 
roku. Codziennie odbywają się bale, 
młodzież i niemłodzież ,shimmuje*^ lub 
„jawi“ do białego rana. 2 
Zabawy prywatne staly sie rzad- 
szemi. Nawet dla „nuworiszów* są 
zbyt kosztowne. Również przeżyły 
się maskarady. Nikt się z niczem 
nie kryje. Po cóż maska! Intrygi? 
Teraz są przeważnie tylko umowy. 
Sala balowa przybiera charakter 
dancing'u. Dezinwoltura, trunki, pa- 
pierosy. Zmieniają się formy, ale 
treść zostaje ta sama. Formy zmie- 
niać się muszą, bo muszą przysto- 
sowywać się do nowych warunków. 
Treść pozostaje ta sama,—mniej lub 
więcej u$wiadomiona tęsknota i prag- 
nienie miłości. Schopenhauer nazy- 
wał to inaczej: narzuconym z góry 
obowiązkiem kontynuacji gatunku... 
Dawniej śmiałe myśli przysłania- 
no kwiatami pięknych słów. Powo- 
jenne pokolenie wyzbyło się w znacz- 
nej mierze tej wstydliwości. Kwiaty 
są drogie i niepotrzebne. Rozmowy 
i utarczki miłosne brzmią teraz 
zwięźle i sucho, jak sprawozdania 
giełdowe. Minęły zresztą czasy, kie- 
dy kochanek mówił kochance o krysz- 
tałowych pałacach, alabastrowych fon- 
tannach i białych pawiach. Teraz 
między jednym a drugim pocałun- 
kiem tłomaczy jej, jakie akcje po- 
winny pójść w góre,—i ona to woli. 
| skrz. 


WEŁNY, JEDWABIE 
NA DŻEMPRY i KILIMY w 120 KOLORACH 


poleca S. WEGENKO i S-ka 
KRUCZA 24. TEL. 137-17. 


"BROŃ i AMUNICJA 
R. STRABURZYŃSKI 
Marszałkowska 146. Tel. 134-67. 


21-sze posiedzenie Międzynarodowego Biura Pracy 


Helios 


w Genewie. 


1) p. Franciszok Sokal, delegat Rządu Polskiego, 2) p. Albert Thomas, dyrektor M. B. Pr., 3) Artur Fontaine, delegat francuskiego rządu, 


przewodniczący sesji, Miss Margaret Bondfield, pierwsza kobieta-delegatka, przedstawicielka rządu Mac Donalda w Radzie Administracyjnej. 


W tygodniu ubiegłym Polska gościła 
dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy 
Alberta Thomasa, znanego socjalistę fran- 
cuskiego, wielokrotnego ministra, przyja- 
ciela naszego narodu. Człowiek ten po- 
święcił całe swoje życie na uregulowa- 
nie stosunków między przedsiębiorcami 
i robotnikami, będąc promotorem wielu 
prawnych zarządzeń natury ochronnej tak 
co do hygieny, moralności, jak i opieki 
społecznej nad dziećmi, kobietami oraz 
inwalidami pracy. Na 21-em posiedzeniu 
Międzynarodowego Biura Pracy w Gene- 
"wie sekcja administracyjna rozpatrywała 
sprawę ratyfikacji Konwekcji waszyngtoń- 
skiej, która dotyczy 8-mio godzinnego 
dnia pracy. Uchwalono ratyfikować tę 
Konwencję wbrew życzeniom niemieckim. 

Rząd i pracodawcy niemieccy dążą 
obecnie do tymczasowego przedłużenia 
dnia roboczego ponad normę, przyjętą 


A. THOMAS. 
Dyr. Międzynarodowego Biura Pracy 
jako gość Rządu Polskiego przedígma- 
chem Prez. Rady Ministrów w Warszawie. 
Fot. Saryusz Wolski. 
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przez te konwencje, tlomaczac sie zobo- 
wiązaniami względem państw koalicyj- 
nych, z których, według nich, niepodobna 
się wywiązać bez zwiększenia produkcji. 
Zamiary Niemiec wzbudzają poważne 
obawy u'państw, rywalizujących z niemi 
na polu gospodarczem. Przedstawicielka 
rządu angielskiego oraz delegat robotni- 
ków francuskich stanęli na stanowisku 
utrzymania 8-godzinnego dnia, kwestjo- 
nując zarządzenia niemieckle zarówno 
ze względów gospodarczych, jak socjal- 
nych. Dyrektor Thomas poparł ich wy- 
wody i zaznaczył, że Międzynarodowe 
Biuro Pracy usilnie zmierzać będzie do 
jak najszybszej ratyfikacji i tem samem 
realizacji konwencji międzynarodowych, 
zwłaszcza wyżej wspomnianej konwencji 
waszyngtońskiej”. | | 


Wielka manifestacja narodowa przed gmachem teatru pol- 
skiego w Katowicach dnia 17 lutego r. b. 


Ludność polska miasta Katowic, pro- 
wokowana przez urząd mieszkaniowy, opa- 
nowany przez Niemców, na zew wszyst- 
kich tow. Kulturalno-Oświatowych oraz 
Związków Urzędników Państwowych, Sa- 
morządowych, Komunalnych, Obrony Kre- 
sów Zachodnich, Powstańców i Haller- 
czyków zebrała się.w liczbie około 10.000 
na wiec protestujący w sali powstańców, 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


Teatr Polski: „Od Poranka do 
Północy” — Kaisera. 


Teatr Rozmaitości: ,Zbunto- 
wana” Piotra Frondaie'a. 

„Artystyczna fizjognomja Kaisera 
nie jest ani tak nowatorska, ani tak 
rewolucyjna, jakby się z wysta- 
wienia „Od poranka do północy” 
wydawać mogło. Kaiser jest auto- 
rem małomieszczańskich dramatów, 
sztuk opartych o mitologję grecką, 
utworów z życia uczniów i profeso- 
rów niemieckich i dopiero wybuch 
wojny, względnie jej tragiczne dla 
niego zakończenie, wyzwoliły w Kai- 
serze nowe akcenty dramatyczne, 
które na tle modnego do niedawna 
w Niemczech ekspresjonizmu wy- 
dawały się rewelacją i nowością. 

Z całego cyklu utworów—„Gaz” 
cz. l i II. „Mieszczanie z Calais”, 
„Koral”,—sztuka wystawiona w Tea- 
trze Polskim jest najsłabsza, cho- 
ciaż dla techniki, rzemiosła i ideo- 
logji Kaisera najbardziej charakte- 
rystyczna. 


skąd po uchwaleniu rezolucji i wyboru 


delegatów do władz manifestanci udali się ` 


przed gmach Teatru Polskiego, gdzie po 
przemówieniach znanych z obywatelskiej 
działalności prezesa Związku Powstań- 
ców p. Władysława Wieczorka, dyr. Z. O. 
K. Z. p. Pietrykowskiego, red. Macha. 
p. Maciejewskiego oraz odśpiewaniu „Ro- 
ty” wiec rozwiązano. Fot. Pierzchalski. 


Formalnie jest to walka o głę- 
bie słowa przy zupełnej abnegacji 
jego djalektycznej wartości. Scena 
przestaje być środowiskiem ściera- 
nia się konkretnych namiętności, 
a jest fantasmagorją, wizją, mono- 
logiem człowieka obłąkanego ży- 
ciem. Na tem ubóstwie djalogu 
jaskrawo uwydatnia się ciągła zmien- 
ność tła, kalejdoskopowość sytuacji, 
romantyczna ucieczka przed stało- 
ścią obrazu do chaosu, barwności 
i zgiełku. 

Rozmach dynamiczny nie jest 
u autora ani przypadkowy, ani sztu- 
czny. Zastępuje on skupienie dra- 
matycznego wyrazu, daje w pewnym 
sensie, — istotniejszym niż kinema- 
tograf — zadośćuczynienie za zbu- 
rzone lub doprowadzone do suchych 
definicji treści ideowe. Jest nawskroś 
współczesny, arcyeuropejski, relaty- 
wistyczny. 

W tem staccato furioso, przez 
które przelatujo kasjer defraudant 
od ranka do wieczora, krocząc. od 
śtacji do stacji, przez bank, hotel, 
wrotnisko, restaurację i armje zba- 
wienia do śmierci, tli się i żarzy 
popiół ideologji dnia dzisiejszego, 


14 


. Kaisera, 


straszliwa filozofja pieniądza,” „który 
każdą wartość obniża, zakrywa pra- 
wde i jest  najnikczemniejszym 
szwindlem ze wszystkich oszustw. 
„Demonizm” pieniądza -ukazano tro- 
chę snobistycznie, hypertragicznie, 
jak gdyby z żalem za zdemaskowa- 
nym ideałem. „Za żadne pieniądze, 
wszystkich kas świata nie można 
sobie kupić coś wartościowego” — 
stwierdza tragiczny defraudant i od- 
biera sobie życie. 


Hic Rhodus — mówi zdeklaso- 
wany autor do zdeklasowanego urzę- 
dnika: jeżeli w pieniądzu nie znaj- 
dujesz szczęścia, a ideału nie masz, 
nie pozostaje ci nic innego oprócz 
samobójstwa. 

Prawda tego typu nie jest ani 
romantyczna, ani ekspresjonistycz- 
na, ani wogóle nie jest prawdą. Bo 
jeżeli ma istnieć rozwiązanie jakie- 
gos zagadnienia społecznego lub . 
etycznego, na tle życia konkretnego 
człowieka, to musi być dana psy- 
chologja tego człowieka. A dla 
psychologją jest... wizja 
tańca szkieletów, przewalanie się 
tłumu po wrotniskach, głupkowate 
rozmowy na balach maskowych i t. p. 
Niema psychologii, jest ruch, zmiana 
i „niech żyje życie”. 

Dla jakiej prawdy ponosi śmierć 
kasjer? Autor nie daje na to od- 
powiedzi, bo albo jej nie zna, albo 
w ciasnych ramach teatru nie umiał 
się wypowiedzieć. Mam wrażenie, 
że ciasnota teatru kaiserowskiego 
jest tej samej kategorji, co ciasnota 
każdego romantycznego teatru. Roz- 
bełkotanie idei jest tak wielkie, na- 
pięcie tak nabrzmiałe, iż żadna sce- 
na nie jest w stanie uspokoić roz- 
wichrzonych wizji. 

Treść dramatu—historja kasjera, 
który dla pięknej, nieznanej kobiety 
kradnie 60 tysięcy marek, nigdy tej 
kobiety nie zdobywa, niczego wogóle 
nie zdobywa prócz śmierci, — jest 
zwykła i przeciętna. Niezwykłe i nie- 
przeciętne są napięcia kierunkowe 
indywidualnego życia, wyrwanego 
z mrowiska i bagna ludzkiego, ten 
pęd ku śmierci poprzez wiry naj- 
głupszego sportu i najkłamliwszego 
uniesienia, poprzez zmechanizowaną 
technikę życia i zmorfinizowaną te- 
chnikę duszy, poprzez głód za „wy- 
znaniem i pokutą”, która jest jakby 
odruchem sumienia społecznego w 
jednostce, a staje się punktem wyj- 
ścia do trzaśnięcia sobie w łeb. 


Artystyczna analiza znajduje w 
dramacie Kaisera rozmach i nicość— 
raczej rozmach w nicości. Jest to 
jak gdyby skrót dnia wczorajszego 
i dzisiejszego, jak gdyby przeczucie, 
dokąd ¡prowadzi, bo prowadzić musi 


Teatr Rozmaitości ,Zbuntowana" sztuka w 4-ch aktach, Piotra Frondaie'a. 


gonitwa za ciągle znikającym fanto- 
mem pieniądza, ucieczka przed ubó- 
stwem, pragnienie żądzy i użycia, 
masowe zakłamanie się w ideałach, 
których niema, bo zbankrutowały 
i błyszczą tylko spróchniałemi pi- 
szczelami. 

Z siedmiu obrazów, w których 
zamknięta jest obłąkana wędrówka 
kasjera, najwymowniejszą jest scena 
w mieszkaniu i ostatni—shawowsko- 
wedekindowski obraz „Armja zba- 
wienia”. 

Teatr Polski eksperymentował 
także dekoracyjnie. Dekoracje Gro- 
nowskiego, pomysłowe, w pewnych 
obrazach Świetne, pogłębiły jeszcze 
chorobliwą wizyjność tła i konfliktu 
dramatycznego. Gra aktorów była 
raczej nierówna i nie harmonizowała 
ze środkami, jakiemi rozporządzał 
autor. Adwentowicz w roli kasjera 
był płaczliwy i monotonny, a powi- 
nien być wybuchowy i sarkastyczny. 
Doskonałym w epizodzie był p. Sam- 
borski. 


. „Arabski“ melodramat Frondaie'a 
stoi znacznie nizej od Tajfunu, Sa- 


SCENA HAREMOWA AKT Il. 


mumu... i innych tego typu produk- 
tów egzotycznej sztuki teatralnej. 
Autor francuski rozwija pod pozo- 
rem konfliktu ras i płci — raczej 
konfliktu religji i konwenansów — 


Fot. J. Malarski. 


operową dekorację erotycznego ży- . 
cia bogatego księcia arabskiego, 
który po studjach w Oksfordzie, Pa- 
ryżu i w — Barritz powraca do 
swego Fezu czy innego Tangeru, 


Helios || 


Wykonawcy ról tytułowych pp. Zahorska w roli żony araba i Junosza-Stępowski 


(Fazil, książę arabski). 
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Fot. J. Malarski. 


„Ziemia nieludzka” de Curela na scenie teatru 
Malego we Lwowie. | 


Akt 1-szy Wanda Siemaszkowa (Matka), Halina Bilińska-Czarnowska (Wiktorja), Edward Zy- 


tecki, reżyser sztuki (Paweł), 


duży sukces artystyczny dzięki utrzymanej na w 
Ź Rolę Matki stwarza z niepospo 


oraz reżyseryi. 


Niezwykle ciekawa ta sztuka osiągneła na scenie [lwowskiej 
ra poziomie artystycznym gros artystów 


ta sita dramatyczna anda Siemaszkowa, 


(wystepujaca go$cinnie), która role te kreowata z duzem powodzeniem w teatrze Polskim 
w Warszawie. 


do swych bajaderek, kobiet haremo- 
wych, naloznic i odalisek, eunu- 
chów... hadzich i kadich. W czte- 
rech przydlugich aktach uczymy sie 
,Arabji^; widzimy, jak to dzielny 
murzyn, przywódca strazy palacowej, 
podcina gardlo nieposlusznym nie- 
wolnikom, a nastepnie odbywa ta- 
niec ,sztyletu"; jak to stary eunuch 
pilnuje okrytych muślinami kobiet, 
wsłuchanych w obrzydliwe plotki 
. nieodłącznej od arabskiego tla raj- 
furki. | 


Z tą samą „głębią" psycholo- 
giczną, z równem prawdopodobień- 
stwem operowem narysował p. Fron- 
daie historję „buntu” pięknej Euro- 
pejki, która, poślubiona arabskiemu 
księciu Fazilowi, nie umie i nie chce 
poddać się rygorowi muzułmańskiej 
miłości. Piękna Fabjana nie chce 
stać się własnością swego męża, 
a nie zdaje sobie sprawy z tego, 
że chwila, w której — w pogoni za 
zbiegłym z Europy, bo zazdrosnym— 
Fazilem,— wstępuje w jego arabski 
pałac, rozstrzyga o jej swobodzie 
na zawsze; od tego momentu staje 
się rzeczą, wyłącznością i ukocha- 
nym przedmiotem męża. 

Fabjana kocha i buntuje się, a 
nadewszystko nie umie pogodzić się 
z tem, .że jej ukochany zamierza 
poślubić inną kobietę. Tej próby 
nie wytrzymuje najbardziej nawet 


im więcej 
_ milczał. 


snobistyczna żądza egzotycznej przy- 
gody. Fabjana ucieka z haremu przy 
pomocy swych europejskich przyja- 


ciół: dużo przytem hałasu, tyrad 
miłosnych, (trochę krwi, trupów 
i rannych. i 


Ostatni akt, — akt zemsty. Po 
kilku miesiącach zjawia sie w Biar- 
ritz książę Fazil i zgłasza się po 
swą własność. 
wie z tęskniącą Fabjaną — która 
zdążyła tymczasem wyjść za mąż, — 
nakłuwa jej dłoń zatrutym kamie- 
niem i zabija. Arabskiej psycholo- 
gji, sprawiedliwości i erotyzmowi 
stało się zadość. 


W tej kinematograficznej histo- 
rji niema nic prócz płytkiej i krzy- 


kliwej sensacji, — nie ma ani troski. 


o kulturę djalogu, ani trafności w bu- 
dowie charakterów, postaci lub tła. 


Przyczyny, dla których ta sztuka 
znalazła się na repertuarze Rozmai- 
tości, są trochę tajemnicze. „Zbun- 
towana* nie zrobi nigdy skutecznej 
konkurencji Szeherezadzie (pomimo 
świetnych dekoracji Drabika). Akto- 
rzy znaleźli się w bardzo dwuznacz- 
nej sytuacji, bo... kazano im mówić 
i grać partje operowe. Pan Junosza- 
Stępowski wyszedł obronną ręką — 
cierpiał, tem  groZniej 


* 
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W miłosnej rozmo-- 


Realizm. gry aktorów Reduty 
w „Domu otwartym”  Bałuckiego 
nie jest już stylizacją, a staje się 
naśladownictwem, niewolnicza in- 
tuicją przeszłości. Ponieważ i sztuka 
i środowisko p. Fikalskich, Fujar- 
kiewiczów i t. p. było nieciekawe, 
więc i całość przedstawienia — po- 
mimo demonicznych wprost dokła- 
dności i precyzji, wypadła nudnie. 
Na to niema sposobu. Gra jest 


stylizacją życia, a zycie—tylko pod- 


patrzone — jest surogatem i mate- 
rjalem dla sztuki. 
Emil Breiter. 


Mianowanie dyrektora Miejskiej 
szkoly sztuk zdobniczych. 


Znany artysta-rzeźbiarz, p. Jan Szczep- 

kowski, został zamianowany dyrekto- 

rem Miejskiej szkoły sztuk zdobniczych 
i malarstwa w Warszawie. 


— 
————— 


W Prezydjum Rady Ministrów. 


Adam Romer, p. o. Naczelnika Wydziału 
Prasowego Prezydjum Rady Ministrów. 


Z Teatru Wileńskiego. 


P. Jarosław Leszczyński, kapelmistrz Opery 
Wilefiskie], sprężystością I energją przyczy- 
nia się do rozwoju teatru polskiego w Wilnie. 


WIECZÓR TAŃCÓW GÓRALSKICH 


w Filharmonji. 


Zaden Strauss, Debussy, Skrjabin, 
Karłowicz, D'Albert, czy Cortot, czy Sli- 
wiński nie miałby u nas takiej sali, jaką 
miał w środę, w Filharmonji Wieczór Tań- 
ców Góralskich. 

Komplet, — wszystkie miejsca roz- 
przedane. Podostawiane krzesła, przej- 
ścia „zabite” ludźmi, na galerjach nie- 
omal, że bójki z policją. 

Publiczność wyborowa. Muzycy, któ- 


Występy polskiego pianisty w Skandynawii. 


Prof. Józef Turczyński, 


jeden z naszych najwybitniejszych pjani- 
stów polskich, po sukcesach na koncer- 
tach symfonicznych w Szwajcarii i po 
występach w Wiedniu, grał kilkanaście 
razy w Skandynawji. Szczególniejszem 
powodzeniem cieszyły się jego koncerty 
w Kopenhadze (recitale i udział w kon- 
cercie symfonicznym); krytyka tamtejsza 
zalicza jednogłośnie prof. Turczyńskiego 
do najwybitniejszych „pjanistów-poetów” 
o światowej sławie. Prof. Turczyński 
w krótkim czasie udaje się na tournće 
' do Ameryki. 


P. Dowmont, zasłużony artysta, obchodził 

w ubiegłym sezonie w Wilnie, w dniu 26 sty- 

cznia.|ublieusz dwudziestop'ęcioletniej dzia- 

łainości artystycznej w wystawionej przez 
siebie opereice ,Boccacio** 


Dwudziestopięciolecie pracy 
scenicznej. 


o 090161) TNT ED PLUG 


ls iy ufi af 
Md Mittal 


M. Jednowski, znany artysta teatru im. Sło- 

wackiego w Krakowie, obchodził 25-lecie pra- 

cy scenicznej, kreując rolę główną w sztuce 
L. Pirandelli pt. „Rozkosz uczciwości“. 


rzy przyszli dla muzycznego folkloru, 
plastycy dla plastyki, — literaci, lingwiści, 
wiedza, rząd. 

Zaciekawienie—nader godziwe. Jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, tak dla nas 
samych, jak ze względu na ewentualny 
wywóz za granicę, — dobre, rzetelne uję- 
cie pewnej gałęzi sztuki ludowej. Ważne 
dla nas samych, — zbliża bowiem i łączy 
oddalone od siebie sfery odczuwania 
i przeżycia warstw Narodu. Wytwarza 
łączność, —zespala. Ważne też ze wzgle- 
du na ewentualny wywóz, — nic bowiem 
tak, jak sztuka ludowa, umiejętnie poda- 
na (25 koncertów chóru ukraińskiego 
w Paryżu podczas jednego sezonu) nie 
wraża się w pamięć obcych. 


Niestety, powiedzmy to otwąrcie, Wie- 
czór Tańców Góralskich sprawił wielki 
zawód tym wszystkim, k'órzy oczekiwali 
jakiegoś poważnego wysiłku w dziedzinie 
ujęcia sztuki ludowej. 


Nie było żadnego ujęcia. Ani to nie 
był surowy pokaz rzeczy takiej, jaką ona 
na miejscu jest i jak się odbywa, ani to 
był skrupulatny naturalizm, ani $wiado- 
ma środków stylizacja. Mieliśmy do czy- 
nienia z rodzajem niezręcznej adaptacji, 
której wysiłek polegał na mechanicznem 
przeniesieniu tańca z izby góralskiej na 
estradę. 


Nie dano popisowi żadnych ram, nie 
ujęto rzeczy w jakąś jednolitą więź pla- 
styczną. Pokaz tańców odbywających się 
niejako w dole (gdyż widzowie stoją do- 
okoła) wyniesiono na górę na estradę 
(pod.zas gdy widzowie siedzą). Już z te- 
go względu znaczna część efektu, jaką 
stanowi technika kroku tanecznego, chy- 
biła celu. Sam tariec ujęto wyłącznie od 
strony tej techniki (rodzaj-szybkość, spra- 
wność ', nie usiłując ani na chwilę przejść 
z samego tańca, jak to się dzieje „na- 
wet" w rzeczywi tości do uroczej gry to- 
warzyskiej i pantominy. Nie obliczono się 
z rozm arami sali, dzięki czemu skrzypki 
góralskie zgubiły się całkowicie i cała 
kapela zeszla d» rozmiarów niewyraźne- 
go hałasu. Nie utrzymano nawet rygoru 
w stroju; dość powiedzieć, że jedna z gó- 
ralek wystąpiła w „kostj mie stylizowa- 
nym“ bardzo dow: lnie, w czarnych jedwa- 
bnych pończochach i p. t.* 


Uważamy za kon'eczne zwrócić uwa- 
ge na ten b ak stano1iska este ycznego 
w pokazie. Sztuka ludowa to czynnik ol- 
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brzymiego znaczenia, którego nie wolno 
lekceważyć. Lekceważenie, czy też nieu- 
miejętność wyrządza tu wielką krzywdę 
poznaniu i popularności jednego z naj- 
większych dóbr kulturalnych Narodu. Nie- 
udała artystycznie impreza powinna za- 
chęcić organizatorów do sumiennego po- 
myślenia rzeczy, do przygotowania jej 
całkiem inaczej pod względem  plasty- 
cznym. Inaczej piękny surowy materjał, 
odczepiony od właściwego sobie tła, ra- 
zić będzie i nużyć, kwaliikując się w tym 
stanie raczej do musichall'u, niż na estra- 
dę koncertową czy teatralną widownię. 


jkb. 


Koncert dla inwalidów. 


P. Marja Wasilewska, 


W świetlicy instytutu przyrodolecznicze- 
go dla inwalidów odbył się koncert, zor- 
ganizowany przez p. Marje Wasil wska, 
w którym łaskawie wzięli udział: pp. 
Zdziennicka-Bergerowa, Wasilewska, Wo- 
rotyński i Dworakowski. Dzięki inicjaty- 
wie p. Wasil:wskiej k n e't wypadł zna- 
komicie i był miłą rozrywką dla inwalidów. 


a WIEC. 


Karnawał w Warsz. 


pne e 


ńskie. 


kra E 
St. Brzozowsk 


, polskie u 


czeskie 


ie 


ski 


bułgar 


. Kostjumy 


OW 


z 


iu Technik 


w Stowarzyszen 


ńskiej, 


ia 


Sztuki słow 


Bal Towarzystwa Kultury 


L 


Fot. 


xA 


mu 


D 


„Fot. Sarjusz Wolelti, 


Tańce stylowe na balu na rzecz Tow, ociemniałych „Latarnia. 
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- M progu nowego sezonu automobilowego 


Przedmiot zbytku czy użyteczności 
publicznej? 


Polska jest, zdaje się, jednym 
z niewielu krajów na świecie, gdzie 
samochód jest traktowany urzedow- 
nie jako przedmiot zbytku. Miano- 
cie w myśl rozporządzenia minister- 
stwa skarbu oraz ministerstwa prze- 
mysłu i handlu z dnia 16. XI 1923 r. 
zaliczone zostały samochody: oso- 
bowe oraz karoserje samochodowe 
w poczet towarów „zbędnych”, opła- 
cających cło w złocie.  Narówni 
z kawiorem, homarami itp. 

Czy samochód. może być uwa- 
żany za objet de luxe? Zwłaszcza 
w Polsce? | 

Ponieważ wspomniane rozporzą- 
dzenie niewątpliwie zahamuje roz- 
wój polskiego handlu i przemysłu 
samochodowego, przeto zaintereso- 
wani przedstawiciele tych gałęzi 
zwrócili się do Rady Celnej z me- 
morjałem, w którym przytaczają sze- 
reg motywów, przemawiających prze- 
ciwko tego rodzaju opodatkowaniu 


samochodów. W motywach memo- 


.rjalu znajdujemy też bardzo prze- 
konywującą odpowiedź na posta- 
wione wyżej zapytania. i 
Jak wiadomo, samochód osobo- 
wy stał się dziś na całym świecie 
potężnym czynnikiem rozwoju go- 
spodarczego. Ułatwia on komuni- 
kację, zbliża do siebie skupienia 
ludzkie, rozwiązuje zagadnienie prze- 
ludnienia miast, pozwalając osiedlać 
się na częstokroć bardzo odległych 
krańcach dużych ośrodków przemy- 
 'słowych. Wystarczy przypomnieć, 
że w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej, a więc w kraju z bar- 
-dzo dużą cywilizacją, z niezmiernie 
gęstą siecią kolei żelaznych i ele- 
ktrycznych, jest samochód osobowy 
wprost nieodzownym środkiem ko- 
munikacji, bez którego życie co- 
dzienne nie dałoby się pomyśleć. 
O ileż ważniejszym staje się ten 
czynnik komunikacyjny w Polsce, 
która ciągle jeszcze rozporządza 
niedostateczną siecią kolejową, gdzie 
nawet szereg większych miasteczek 
miewa jeszcze daleką «droge do naj- 
bliższej stacji kolejowej. W tej sy- 
tuacji samochód stać się może i musi 
jednym z ważniejszych i nieodzow- 
nych wprost środków pomocniczych 
odbudowy naszego życia gospodar- 
czego. Nie jest on w żadnym wy- 
padku przedmiotem zbytku, a prze- 
ciwnie przedmiotem użyteczności 
publicznej o. dużej wartości. 


Jednocześnie cła w złocie utru- 
dnią też dalszy rozwój krajowego 
przemysłu samochodowego, który 
usiłują stworzyć w Polsce przedsię- 
biorstwa samochodowe. Większość 
ich posiada już swoje własne mon- 
tażownie i warsztaty; w których 
składa otrzymywane z zagranicy ma- 
szyny, naprawia je, dorabia nadwo- 
zia, bądź to osobowe, bądź towaro- 
we, lub wytwarza cały szereg po- 
mocniczych przyborów samochodo- 
wych. Są to dopiero zaczątki, ale, 
przy sprzyjających warunkach w kra- 
jui poparciu państwa, mogą się roz- 
rość stopniowo w wytwórnie samo- 
chodowe. To również wzgląd wa- 
żny, który powinien być brany w ra- 
chube. s 

Nieporównanie wazniejszym jest 
wzgląd inny, a mianowicie to, że 
podczas wojny samochód staje się 
jednym z podstawowych czynników 
obrony kraju. Każde państwo dąży 
do tego, by prócz parku samocho- 
dów wojskowych mieć jak najwięk- 
szą rezerwę w` samochodach pry- 
watnych. Dlatego to Niemcy przed 
wybuchem wojny światowej bardzo 
wydatnie popierały nabywanie samo- 
chodów przez osoby prywatne. We 
Francji t. zw. rezerwa samochodowa 
sięgała w dziesiątki i dziesiątki ty- 
sięcy. Do historji przejdzie fakt, że 
tylko przy pomocy zmobilizowanych 


prywatnych samochodów obroniono 


w najkrytyczniejszej chwili Paryż, 
a tem samem Francję. 

To jest ważki argument, zwłasz- 
cza gdy się zważy, że kraj nasz nie 
może sobie pozwolić na zakup do- 
statecznej liczby samochodów dla 
armji, że więc powinien zawczasu 
myśleć o zapewnieniu sobie tej re- 


zerwy prywatnych samochodów w. 


jak największej ilości. Utrudnienia 
celne nie przyczynią się do tego. 
A utrudnienia te są faktycznie 
bardzo duże i godzą istotnie w naj- 
żywotniejsze interesy polskiego han- 
dlu i przemysłu samochodowego. 
Cyfry są najbardziej przekonywuja- 
cym argumentem. Cło wwozowe od 
samochodu turystycznego „Forda”, 
którego cena fabryczna wynosi 400 
dolarów, a obecnie nawet 350, kosztu- 
je 203 dolary. Dodawszy do tego po- 
datek luksusowy, otrzymamy ni mniej 
ni więcej tylko 263 dolary należy- 
tości skarbowych, które kupiec sa- 
mochodowy musi zainkasować od 
nabywcy. 2 
tem znacznie samochód i może od- 
działać niekorzystnie na ruch sprze- 
dażny. 
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Stawka ta podraża za-. 


Wszystko. przemawia za tem, że 
legenda o „przedmiocie zbytku” 
powinna być jak najszybciej. roz- 
wiana. Musimy za przykładem za- 
granicy dążyć do rozpowszechnienia 
w naszym kraju samochodów, a nie 
do zmniejszenia ich liczby. 


le jest samochodów w Polsce? 


Wedle niedawno dokonanych ze- 
stawień statystycznych, jest w Pol- 
sce 4242 samochodów osobowych, 
3058 samochodów ciężarowych, 661 
samochodów półciężarowych, 365 
samochodów sanitarnych i 1216 mo- 
tocykli. Jeżeli nawet przypuścimy, 
że liczba ta powiększyła się nieco 
od chwili obliczenia, to naogół tru- 
dno przyjąć cyfrę wyższą, niż 10.000. 
Zważywszy, że ludność Polski liczy 


około 25 miljonów, otrzymujemy, 


że jeden samochód wypada u nas 
na 2500 mieszkańców. 


Jest to cyfra: znikomo mała. Na 
sytuację ekonomiczną kraju oddzia- 
ływuje to niewątpliwie bardzo nie- 
korzystnie, przy małem rozgałęzie- 
niu i niedostatecznej sprawności 
dróg żelaznych i przy dużych odle- 
głościach, z jakich artykuły pierw- 
szej potrzeby są dowożone. 

Jakże inaczej przedstawia się 
sytuacja w takich Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. Tam 
jeden samochód wypada na 6 miesz- 
kańców. Każdy najmniejszy farmer 
posiada samochód, którym codzien- 
nie dowozi do najbliższego mia- 
steczka swoje produkty, dzięki cze- 
mu aprowizacja jest szybka, a pro- 
dukty tanie. 

Tylko u nas napotyka się jesz- 
cze, wieczorem lub nocą, na wszyst- 
kich drogach setki furmanek i wo- 
zów, ciągnących z produktami do 
Warszawy, aby się rankiem znaleść 
na targu. Ten system transportu, 
strata czasu zwierząt pociągowych 
i woźniców musi w niemałej mie- 
rze oddziałać na koszta aprowizacji. 
— Įm wcześniej te wszystkie fur- 
manki będą zastąpione samocho- 
dami, tem większą korzyść kraj 
stąd wyciągnie. AC 

Nad korzyściami zastosowania 
samochodu w przemyśle i handlu 
rozwodzić się nie potrzeba. Zro- 
zumiano to już dawno za granicą, 
gdzie istnieje specjalna bogata lite- 
ratura w tym przedmiocie; zrozu- 
mienie to staje się, szczęśliwie, 
i u nas coraz powszechniejsze. 

Samochody osobowe i ciężaro- 
we mają też szczególnie doniosłe 
znaczenie dla państwa na wypadek 


wojny. Bardzo charakterystyczny jest 
np. fakt, ze rząd niemiecki przed 
wojną subwencjonował prywatne oso- 
by'w połowie kosztów nabycia no- 
wych samochodów, z warunkiem, 
że w razie wybuchu wojny samo- 
chody te przechodzą bezpłatnie na 
własność państwa. 

Rozpowszechnienie sie samochc- 
du w Polsce jest kwestją pierwszo- 
rzednej doniosloáci z kazdego pun- 
ktu widzenia. 

M. 


———— — 
L——————— 


Uregulowanie ruchu licznego. 


O orgjach samochodowych roz- 
pisuje się często nasza prasa, mó- 
wig o.nich ojcowie miasta na po- 
siedzeniach Rady miejskiej. 

— Dlaczego jest tak źle u nas?— 
zapytuję jednego z członków Auto- 
mobilklubu Polski. 


— Dotychczas nie było u nas 
całkiem przepisów ¿o ruchu ulicz- 
nym. Ruch ten jest zupełn'e nie 
uregulowany, co jest naprawdę bo- 
lączką, dotykającą każdego miesz- 
kańca stolicy, zarówno automobili- 
stę, jak woźnicę, jak pieszego prze- 
chodnia. Pierwsze przepisy, jakie wy- 
dało ministerstwo robót publicznych, 
odnosiły się do ruchu samochodów na 
drogach publicznych, nie zaś do ca- 
łokształtu ruchu. Obecnie na za- 


sadzie tych przepisów  komisarjat 


rządu na m. Warszawę zajął się 
uregulowaniem właśnie całokształtu. 
Automobilklub Polski czynił w tym 
kierunku już od dawna starania, 
rozwijając cdpowiednią propagandę 
i w prasie fachowej i w codziennej. 
Dzisiaj umieją jeździć po uli- 
cach miasta tylko kierowcy samo- 
chodów i nie dziw, bo muszą prze- 
cież zdawać egzamin z jazdy, mu- 
szą znać obowiązujące przepisy, 
można ich pociągać do odpowiedzial- 
ności. Co do tego, jak ma jeździć 
dorożkarz, niema żadnych przepi- 
sów, co gorzej, niema żadnych 
kar. Jeździ on zatem tak, jak mu 
się podoba. Wozy i furgony cię- 
żarowe, wózki ręczne przejawiają 
jeszcze większą dowolność jazdy. 
Policja nie zwraca na to uwagi. Nie- 
ma przecież odpowiednich przepi- 
sów. A piesi przechodnie chodzą 
często tak, jak gdyby spacerowali 
po drogach małego miasteczka, 
a nie poruszali się po ożywionych 
ulicach wielkiego miasta. | 
. Cóż pomoże, choćby kierowca 
samochodu jechał jaknajlepiej, je- 
żeli tu czy tam niespodziewanie ja- 
kiś wóz zajedzie mu drogę, albo 


wplącze się pod koła ręczny wózek, 
albo jakiś przechodzień bez cere- 
monji wprost włazi pod najezdzaja- 
cy samochód. Ruch uliczny składa 
się z tych. wszystkich czynników, 
więc musi polegać na kompromisie 
wszystkich. Tymczasem dzisiaj, słu- 
sznie czy niesłusznie, karę ponosi 
kierowca samochodu, a innym wszyst- 
ko wolno. 


— Czy zagranicą jest inaczej? 


— Wszystkie państwa kulturalne 
doszły do przekonania, że uregulo- 
wanie ruchu ulicznego jest pierw- 
szorzędną koniecznością. To też 
czy w Szwajcarji, czy Francji, czy 
gdzieindziej istnieją w tym kierun- 
ku bardzo szczegółowe przepisy, 
uwzględniające nietylko kierowców 
i woźniców, ale także i pieszych 
przechodniów. Uregulowanie musi 
być powszechne, jeżeli ma być sku- 
teczne. Pozatem za granicą egze- 
kutywa kar jest nadzwyczajnie szyb- 
ka, wprost doraźna, co na posza- 
nowanie przepisów wywiera ogrom- 
ny wpływ. U nas najczęściej spra- 
wa ciągnie się całemi miesiącami. 
Same przepisy nie sprowadzą jesz- 
cze całkowitej poprawy, musi im 
towarzyszyć szybka egzekutywa kar. 


W Warszawie uregulowanie ru- 
chu ulicznego napotyka jeszcze 
specjalne trudności. Ulice naszej 
stolicy są przewaźnie wąskie, tory 
tramwajowe fatalnie położone, bo 
zazwyczaj w środku zamiast na skra- 
jach jezdni, skutkiem czego wsia- 
dającemu do tramwaju grożą zaw- 
sze samochody, dorożki i wozy. Ale 
mimo wszelkich trudności uregulo- 
waniu ruchu jest możliwe i miejmy 
nadzieję. że niebawem nastąpi. By- 
leby ogół mieszkańców nauczył się 
chodzić.  Prowadzilem samochód 
po przez ulice niejednego z wielkich 
miast zagranicznych, u nas kosztuje 
mnie to nazbyt wiele nerwowego 
wysiłku, u nas trzeba mieć nerwy 
jak postronki. 

: Lo 


 Menatranie silników. z odległości 


Przed kilku miesiącami, świat nau- 


kowy i techniczny poruszyła wiadomość, 
jakoby radjostacji niemieckiej w Nau- 
en udało się uszkadzać z dużych odle- 
głości będące w ruchu silniki lotnicze 
lub samochodowe, w ten sposób, że sil- 
niki fe przestawały funkcjonować. Nie 
roztrzą ając tutaj autentyczności faktu, 
warto w kilku słowach omówić, jak kwe- 
tja ta się przedstawia z punktu widze- 
nia obecnego stanu techniki. 


Każda radjostacja wysyła t. zw. fale 
elektromagnetyczne, to jest promieniuje 
pewien rodzaj energji, rozchodzącej się 
w przestrzeni z prędkością światła (300 
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: chamiania 


tysięcy klm/sek.) i wywolujacej szereg 
zaburzeń perjodycznych w jej stanie ele- 
ktrycznym i magnetycznym. Można tu 
przeprowadzić pewną analogję z zaburze- 
niami poziomu wody. Jeżeli na zwier- 
ciadło jej rzucimy kamień, zauważymy 
szereg kręgów, gdzie poziom wody jest 
niższy od normalnego (doliny) 1 inne 
znów, gdzie jest wyższy (góry). Odległość 
od siebie n. p. dwu takich dolin nazywa- 
ją fizycy długością fali; prędkość rozcho- 
dzenia się fal na wodzie jest stosunko- 
wo niewielka. -W myśl dzisiejszego sta- 
nu wiedzy, fale elektromagnetyczne, wy- 
syłane przez radjostac;e, są zasadniczo 
tym samym rodzajem energji promieni- 
stej, jak n.p. fale świetlne; różnią się one 
od nich jedynie długością fali, posiadając 
zresztą identyczną naturę. 


Silnik samochodowy lub lotniczy jest 


mechanizmem skomplikowanym, którego 


istotną część stanowi urządzenie zapło- 
nowe, zapomocą którego osiągamy w od- 
powiednich momentach iskre elektryczna, 
przeskakującą w cylindrach silnika i po- 
wodującą wybuch mieszanki palnej. Otóż 
jest rzeczą zupełnie możliwą, że odpo- 
wiednio dobrane fale elektromagnetyczne, 
padłszy na układ zapłonowy silnika, 
mogą jego działanie unicestwić, albo też 
wypaczyć tak, że harmonja konieczna do 
funkcjonowania tegoż zostanie zachwia- 
na: silnik stanie. Ta metoda unieru- 
silnika byłaby stosunkowo 
dla świadomych niebezpieczeństwa nie- 
groźna; wystarczyłoby osłonić cały silnik 
cienką blachą lub nawet siatką żelazną, 
aby stworzyć t. Zw. zasłonę elektroma- 
gnetyczną, poza którą fala wysłana nie 
miałaby dostępu. 


Daleko niebezpieczniejsza byłaby in- 
na ewentualność, zasadniczo możliwa, jak- 
kolwiek trudna jeszcze do urzeczywi- 
stnienia. 


Wiemy, że skupiając soczewką pro- 
mieniowanie wysyłane przez słońce (fale 
elektromagnetyczne) możemy n. p. z ła- 
twością zapalić papieros. Gdyby nam się 
udało skupić na silniku odpowiednio wiel- 
ką ilość energji, wysyłanej przez rodzaj 
radjost cji (a wiemy, że energja ta jest 
pod względem swej natury identycznem 
promieniowaniem jak poprzednie), jest 
rzeczą jasną, że poszczególne części sil- 
nika, nagrzewając się silnie, a nawet to- 
piąc, spowodowałyby unieruchomienie sil- 
nika. Główną trudność zagadnienia sta- 
nowi skierowywanie dostatecznej ilości 
energji, w postaci fal elektromagnety- 
cznych, na pewne dowolne i znacznie 
odległe od źródła promieniowania miejsce. 


Jakkolwiek rzecz ta—o ile nam wia- 
domo— daleka jest od zrealizowania, nie- 
mniej faktem jest, że przy pomocy sta- 
cji wysyłającei energję promienistą, o mo- 
cy zaledwie kilku koni, udało się w labo- 
ratorjum stopić drucik z odległości 1 
metra. . 


Zainteresowanie się fa sensacyjną 
kwestją jest zrozumiałe. O doniosłości 
jej dla sfer wojskowych nie trzeba ró- 
wniez się rozwodzić. Dla techników 
sprawa przesyłania energji na dalekie 
odległości bez pomocy przewodów, łączą- 
ca się ściśle z powyższą kwestją, stanowi 
jeden z najbardziej nęcących problemów. 


Być może,że postępy w tym kierun- 
ku przekrocza wkrótce naj$mielsze ocze- 
kiwania. 

inż. G., Mokrzycki. 


WYSTAWA SAMOCHODÓW. 


Duże zainteresowanie wśród świa- 
ta przemysłowego i sportowego sto- 
licy wywołuje wystawa samochodów 
w hali Metalowców przy ul. Nowy- 
Świat 50, urządzona przez ,Elibora* 
S. A. E. J. Borkowski w Warszawie, 
nietylko dzięki efektownemu zgru- 
powaniu samochodów osobowych 
światowej sławy amerykańskich ma- 
rek „Ford“ i „Buick“ 
. i wystawieniu traktorów, obrabiarek 
i t. p, wprowadzonych do kraju 
przez f. „Elibor”. Należy zazna- 
czyć, że wszystkie te najnowsze na- 
rzedzia i przyrządy umożliwiają 
„Eliborowi” dokonywanie wszelkich 
reperacji samochodów i traktorów 
z bezkonkurencyjną prezycją i nie- 
zwykłą szybkością. 

Zanim damy szczegółowy opis b. 
¡interesujacej i bogato obesłanej wy- 
stawy, należy słów kilka poświęcić 
historji powstania firmy „Elibor”, 
która jest jednem z  najpowa- 
żniejszych przedsiębiorstw w kraju. 
Założycielem jej był Jan Łukasz 
Borkowski w r. 1880. Prowadząc 
handel żelazem, węglem i drzewem 
firma rozwijała się coraz bardziej, 
aż wreszcie zajęła w tej gałęzi han- 
dlu stanowisko przodujące, a na- 
bywszy w 1918 zakłady górniczo- 
hutnicze „Chlewiska” rozpoczyna 
działalność przemysłową, procuku- 
jąc znaną ogólnie surówkę na wę- 
glu drzewnym.  Rozumiejac donio- 
słość i znaczenie mechanicznej upra- 
wy roli w r. 1915 firma deleguje 
inż. Mikołaja ks. Światopełk-Mirskie- 
go do Ameryki, z którą „Elibor* 
był w poważnych stosunkach han- 
dlowych ex re dostaw dla armii. 
P. inż. Mirski nie ograniczył się 
studjami teoretycznemi lecz, lecz, 
pragnąc gruntownie zaznajomić się 
z detalami mechanicznej sprawy roli, 
z całem umiłowaniem przedmiotu 
ima się twardej pracy w polu i spę- 
dza kilka pracowitych lat przy trak- 
torach „Fordson” konstrukcji genjal- 
nego przemysłowca i fabrykanta Hen- 
ryka Forda na jego fermie Dearborn 
(St. Zjedn. Am. Półn.) i wreszcie uzna- 
je traktory „Fordson“ za najodpo- 
wiedniejsze dla naszego kraju. Ów- 
czesny naczelny dyrektor „Elibora” 
p. Zdzisław Byczkowski, świetnie or- 
jentujący się w zadaniach kierowa- 
nej przez się instytucji, przyznaje 
opinji inż. Mirskiego zupełną słusz- 
ność i decyduje się delegować do 
Ameryki, celem ścisłego współdzia- 
łania z poprzednio wysłanym z ra- 
mienia fermy inżynierem Mirskim, 
wybitnego specjalistę w dziale ma- 


ale również 


szyn rolniczych p. inż. Kazimierza 
Wejcherta, widząc w nim przyszłego 
kierownika nowego działu „Elibora”. 
P. inż. Wejchert również jął się pra- 
cy praktycznej w warsztatach i na 
roli aby wróciwszy do kraju zużyt- 
kować ten zasób doświadczenia, or- 
ganizując nową placówkę „Elibora*. 
Pp. Mirski i Wejchert, pracując 
wspólnie w Stanach Zjednoczonych 
i stykając się blizko z potężnie roz- 
wijającym się przemysłem samocho- 
dowym amerykańskim, powzięli myśl 
rozszerzenia swojej pracy i na tę 
dziedzinę przemysłu. 


Dyr. K. Wejchert. 


Dzięki swym szeroko rozgalezio- 


nym stosunkom osobistym p. inż. 
Mirskiemu udaje się pozyskać dla 
f. „Elibor” przedstawicielstwo słyn- 
nych fabryk „Ford Motor Company” 
w Detroit i „Buick Motor Compa- 


K. Ford i dyr. inż. M. Mirski na fermie ,,Dear- 
born". 
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ny^ Flint Michigan. Tym markom 
samochodowych znanym i uznanym 
należy poświęcić słów kilka. 

Ford jest samochodem najprost- 
szej konstrukji i może dla tego czę- 
sto jest lekceważony przez ludzi — 
nieświadomych pierwszorzędnych za- 
let tej niepozornej naogół maszyny. 
Jest to bezsprzecznie tania i b. do- 
bra maszyna, nie mogąca może ze- 
wnętrznie rywalizować z luksuso- 
wemi markami konkurencyjnemi ale 
za to częstokroć je prześcigająca do- 
kładnością. Na specjalne podkre- 
ślenie zasługuje fakt, że większość 
rozmaitych ulepszeń, stosowanych 
przy samochodach innych marek, 
jest — właśnie wzorowaną na sy- 
stemie Forda. Wszechświatowa woj- 
na wykazała wszystkie cenne zalety 
skromnego Forda, kiedy ten mały, 
zwinny samochód, przezwyciężając 
wszelkie trudności terenu oddawał 
wprost nieocenione usługi w służbie 
frontowej czy sanitarnej. Nie popeł- 
nimy tutaj żadnej niedokładności 
stwierdzając „Ford“ ugruntował swą 
popularność na całym świecie. a tak- 
że iw Polsce właśnie w czasie woj- 
ny i.stał się typem maszyny demo- 
kratycznej, znajdującej jaknajszersze 
zastosowanie w komunikacji osobo- 
wej i pociągowej. Zdaniem najwy- 
bitniejszych fachowców, samochód 
Forda, nie wymagający specjalnych 
znajomości technicznych, powinien 
wzorem Ameryki stać i w Polsce 
sprzętem codziennego użytku. Toé 
w Ameryce na dziewięciu mieszkań- 
ców przypada jeden samochów przy- 
czem połowatych samochodów jest 
właśnie marki Ford. Bezsprzecznie 
wielką zasługą firmy „Elibor” jest 
wprowadzenie do Polski traktorów 
rolniczych „Fordson“ i jej kierownic- 
two położyło główny nacisk, nie na im- 
port maszyn osobowych i luksuso- 
wych, ale właśnie tych pługów mo- 
torowych, dzięki którym olbrzymie 
tereny nieużytków na naszych Kre- 
sach zostały zaorane, obsiane i dziś 
niosą plon obfity. Ten czyn oby- 
watelski i społeczny jest podwaliną 
opinii, jaką się cieszy „Elibor* 
w jaknajszerszych sferach ziemiań- 
skich i przemysłowych. Posiadając 
14 własnych oddziałów i 5 agentur 
w najważniejszych ośrodkach życia 
gospodarczego „Elibor* zapewnić 
może swej klijenteli należytą obsłu- 
gę i szybką dostawę części zamien- 
nych do reprezentowanych przez 
siebie maszyn. | 

Przechodząc z kolei do drugiej 
reprezentowanej przez  ,Elibora* 


WYSTAWA SAMOCHODÓW. 


es Z.MAJCHERSKI 


Ogólny widok wystawy w hali Metalowców (w pośrodku stacja benzynowa). 


marki Buick z fabryk tej firmy 
w stanie Michigan, która po fabry- 
kach Forda jest jedną z najstar- 
szych, największych i najbogatszych 


wytwórni samochodowych w świecie. 


musimy zaznaczyć zaraz na wstępie 
że mamy tu do czynienia z maszy- 
nami luksusowemi najwyższej klasy, 
łączącymi w sobie. wszystkie udo- 
skonalenia nowoczesne zarówno pod 
względem konstrukcji motoru jak 
i wyekwipowania zewnętrznego. 

. . Zaznaczyć należy, że nadwozia 
w samochodach marki Buick wyra- 
biane są z stalowej blachy tłoczo- 
nej, przez co są znacznie lżejsze 
od drewnianych. Karoserje samo- 


chodów ,Buick" zwracaja na siebie 
uwage pieknemi linjami sportowemi 


i wyjątkowo gustowną prezencja. 
m RPA | 
* Powracając do opisu wystawy 


w hali na Nowym Świecie, która 


niewątpliwie przyczynia się do pro- 
pagandy i popularyzacji automobi- 
lizmu w Polsce, zatrzymajmy się 
przed specjalnie interesującemi eks- 
ponatami. Na pierwszem miejscu 
wymienimy tutaj 5-cio osobowy tu- 
rystyczny samochód „Ford”, dający 
się zastosować 1) jako normalny 
samochód osobowy 2) półciężarowy 
3) ciężarowy do 1!/, tonny z przy- 
czepą. Dalej widzimy 20-konnego 
Forda z nadwoziem, karetką pocz- 
tową, specjalnie dla urzędów pocz- 


towych przeznaczoną i inne fordow- 


skie wozy użytkowe. . Przechodząc 
do maszyn osobowych spostrzegamy 
piękne karetki Forda dwu- i cztero- 


drzwiowe o sile 20 HP., będące na- 


prawdę ostatnim wyrazem wygody. 
W sąsiedztwie stoją: traktor rolni- 


czy i przemysłowy „Fordson” o sile. 


20 HP. z dwuskibowym pługiem 
„Oliver” i traktor, służący dla na- 
pędu i ducem równiez mar- 
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ki ,Fordson" o sile 20 HP. Do te- 
go dzialu nalezy równiez wystawio- 
ny na podwórzu pod daszkiem cie- 
żarowy Ford z rozsuwaną przyczepą. 
dla transportu desek, rur, żelaza 
i t. p., którego siła nośna sięga do 
3 ton. 

W inny świat wprowadzają nas 
przepyszne limuzyny marki Buick, 
budzące głośne wyrazy uznania ze 
strony wytwornej publiczności, zwie- 
dzającej wystawę. Dla specjalistów 
najbardziej jednak interesującym jest 
bezspornie dział nowoczesnych obra- 
biarek i przyborów warsztatowych, 
umożliwiających sprawną, szybką 
i dokładną naprawę samochodów. 


i traktorów, dotychczas w kraju nie- 


znanych a przez „Elibora” w Warsza- 
wie i Radomiu stosowanych. Są tu 
przybory do wylewania panewek, 
ręczne roztarczarki do nich; maszy^ 
na do mechanicznego doszabrowy- 
wania i doszlifowywania łożysk, po-- 
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WYSTAWA SAMOCHODÓW. 


stument probierczy dla zmontowa- 
nego silnika samochodowego, spraw- 
dzian ustroju elektrycznego samo- 
chodów. 

. Ogólną uwagę zwraca efektowna 
pompa do benzyny, przeznaczona 
dla stacji benzynowych, popularnych 
już na Zachodzie a mających się 
ukazać wkrótce na ulicach Warsza- 
wy. Zgodnie ze słowami kierowni- 
ków działu samochodowego „Elibo- 
"ra" czytelnicy „Świata” będą mieli 
możność ujrzenia wkrótce tego po- 
mysłowego a efektownego wynala- 
zku na placu Napoleona. Wyżej 
wymieniony dział  samochodowy 


„Elibora” rozporządza personelem - 


fachowym najlepszym w Polsce, a 
organizacja tej dziś najwybitniejszej 
placówki przemysłu automobilowego 
w kraju datuje się już od r. 1920, 
kiedy to inżynier Wejchert po po- 
wrocie z za Oceanu jął się pracy, 


którą z przyjazdem ks. Mirskiego 


w r. 1921 prowadzi w tempie przy- 
spieszonem. Powstają w Warszawie 
przy ul. Wolskiej 101/108 warsztaty 
„Elibora” w hali o powierzchni 2.400 
metrów kwedr., przez którą prze- 
chodzi tor kolejowy, takież warsz- 
taty powstają wkrótce w Radomiu, 
z których wychodzą precyzyjne nad- 
wozia użytkowe dla samochodów 
Forda. Przy warsztatach „Elibora” 
mieści się magazyn samochodowych 
części wymiennych, zorganizowany 
na wzór amerykański, gdzie . dzięki 
systemowi przegródkowemu, każdą 
żądaną część łatwo jest odszukać. 


Traktor ,,FORDSON" 


Zapas co miesiąc jest uzupełniany 


przeto wszelkie części zapasowe 
zawsze można w składzie otrzymać. 
Przy hali znajduje się wielki plac, 
służący na razie za teren doświad- 
czalny dla traktorów, na którym 
„Elibor” projektuje wzniesienie wiel- 
kiego garażu-remizy, gdzie każdy wła- 
ściciel samochodu mieć będzie wy- 
najęty „boks” za miesięczną opłatą. 


Na czele działu rolniczo-samo- 
chodowego „Elibora” stoi Zarząd 
w osobach pp. Dyr. K. Wejcherta 
i M. ks. Światopełk-Mirskiego inż.- 
techn., sklepem przy ul. Sienkiewi- 
cza zarządza inż. M. Mickiewicz, 
kierownikiem warsztatów warszaw- 


-skich jest inż. Wł. Siwecki, zawia- 


dowcą składów p. W. Ryrak, kie- 


rownikiem warsztatów radomskich 


inż. L. Janowicz. 


na kołach o masywach gumowych, ciągnie dwa ładowne wozy pod górę. 


Śledząc bacznie rozkwit działu 
samochodowego „Elibora” widzimy 
wspaniałe podwaliny do przyszłej wiel- 
kiej fabryki samochodów w Polsce. 


= 


Wśród nader licznych gości ze 
wszystkich stron kraju, zwiedzają- 
cych wystawę, gdzie szczegółowych 
objaśnień udzielają niestrudzeni kie- 
rownicy działu samochodowego „Eli- 
bora” i przedstawiciele firmy pp. 
inż. A. Tuszyński, kapitan Dobro- 
wolski i p. Olszewski, widzimy czę- 
sto zbiorowe wycieczki organizacji 
wojskowych, uczelni i zrzeszeń fa- 


chowych. 


Pierwsza ta powojenna wystawa 
samochodów godną jest zwiedzenia 
i potrwa zapewne przez czas dłuż- 
SZYCH y, 


' . . Hd ' 1 
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Hala warsztatów samochodowych .,ELIBORA" w Warszawie' 
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Otwarcie Magazynu Wyrobów Cukierniezych 


WOJCIECHA NOWAKOWSKIEGO 


Prawdziwą sensacją dnia był dzień 
9 lutego b. r., w dniu tym został 
otwarty z komfortem urządzony skład 
wyrobów cukierniczych w Katowi- 
cach w rynku przed którym zbierały 
się tłumy przechodniów, zachwyca- 
jąc się wewnętrznym urządzeniem 
magazynu i bogatą wystawą. 

Magazyn ten jest własnością p. 
Wojciecha Nowakowskiego, znanego 
i cenionego kupca polskiego na 
Śląsku Górnym, Pan Nowakowski 


z górą 16 lat prowadził na Śląsku. 


w Katowicach. 


Wnętrze składu konfitur. 


hurtownię wyrobów tytoniowych w 
Bytomiu, po rozdzieleniu Śląska 
Górnego i przyznaniu miasta Byto- 
mia niemcom, pan Nowakowski spro- 


wadził się do Katowic, i tutaj pro- 


wadził Główną hurtownię i roździel- 
nię wyrobów tytoniowych na Górny 
Śląsk, zatrudniając personel 28 osób, 
i wykazując fachowość, i znajomość 
stosunków. W b. r. jednak po udzie- 
leniu koncesji na prowadzenie hur- 
towni tytoniowej Powstańcom Gór- 


nośląskim, panu Nowakowskiemu 
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Fot. Pierzchalski, Katowice, 


odebrano koncesję, a tym samem 
uniemożliwiono mu pracować w bran- 
ży, w której jak już wspominałem 
pracował z górą 16 lat, budując w 
ostatnich czasach odpowiednie ma- 


gazyny do celów hurtowni tytonio- 
wej, do których włożył dużo kapi- 
talu i energji. ] 

P. Nowakowski, bedac tem naj- 
niespodziewaniej zaskoczony nie 
stracil jednak fantazji godnej praw- 
dziwego kupca polskiego, i natych- 


miast przystąpił do przeróbki jedne - 


Otwarcie Magazynu Wyrobów Cukierniczych 


PO, 


go ze RÓW 


Front składu wyrobów cukierniczych Wojciecha Nowakowskiego w Katowicach. 


znajdujących się 
w najruchliwszym punkcie miasta 
i otworzył skład Konfitur. 


Celem p. Nowakowskiego jest 
wyrugowanie ze Śląska wyrobów 
cukierniczych pochodzenia obcego, 
a wprowadzeniem tylko sławnego 
naszego wyrobu czekoladowo - cu- 
krowniczego, przemysł nasz cukrow- 
niczy znanym jest jeszcze przed 


wojną, a wyroby czekoladowe cieszą 


i 
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się wielkim popytem za granicą. Po- 
siadamy własny w dużej ilości su- 
rowiec podstawowy cukier, przez co 
możemy śmiało konkurować z prze- 
mysłem niemieckim. 

Do wyrobów czekoladowych i cu- 
krowniczych, jakie znajdują się w 
składzie p. Nowakowskiego należą 
Fuks, Vedel, Goplana, Piasecki oraz 
cieszące się już wielkim powodze- 
niem wyroby zaledwie od 2-ch lat 
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Wojciecha Nowakowskiego w Katowicach. 
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rFot. Pierzchalski, Katowice. 


istniejącej fabryki Górnośląskiej 
,HANKA" w Siemianowicach. 

Firmie p. Nowakowskiego nalezy 
życzyć jak najlepszego powodzenia 
w jego nowym przedsiębiorstwie, 
które przyczyni się znacznie do 
zwiększenia Konsumcji naszego ro- 
dzinnego przemysłu wyrobów cukier- 
niczych na Śląsku Górnym. 
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Jeneralne Przedstawicielstwa na Polskę i Litwę: 
Tow. Akc. Austrjacko-Amerykańskich Fabryk Wyrobów Gumowych i Azbestowych „SEMPERIT* 


oraz Wyrobów Gumowych ZJEDNOCZONYCH FABRYK HARBURG- WIEDEN 
dawniej MENIER J. N. REITHOFFER WIMPASING: 
 — WARSZAWA, Leszno 13, Telefony: 64-51, 240.07. 
Filje: Łódź, Dzielna 44, tel. 14-33. Katowice, Holzestrasse 7, tel. 28 57. 


WYROBY GUMOWE i AZBESTOW E, 
OPONY OBRĘCZE 


samochodowe i rowerowe. | masywne do samochodów, 
WĘŻ SSĄCE i TŁOCZĄCE DO WODY, e dorożek i powozów. 
NAFTY i t. p, KOLEJOWE, PNE- cM d ; 
| UMATYCZNE i DO PARY, POZARNICZE, x KLAP LĄ ONY WP AMA 
- PARCIANE i PARCIANO-GUMOWANE. ` | AZBESTOWE i AZBES- 
PŁYT GUMOWE USZCZELNIAJĄCE BAM. f PAKUN KI TOWO:GRAFITOWANE, 
Z WKŁADKAMI PLÓCIENNE- m | KAUCZUKOWE i GUMOWE DO WLAZÓW. 


MI I BEZ WKŁADEK AZBESTOWE, ,,KL!N- METKAL ź MOWAN 
i PŁÓTNA GU ANE. 


MAS AZBESTOWA. DO IZOLACJI — SZA MY | 
i FILTRACJI. | KLINGERA. 


KALOSZE, WYROBY CHIRURGICZNE, GUMY DO WYCIE- 
RANIA, GRZEBIENIE. 


DOSTAWA DO BIUR TECHNICZNYCH, CUKROWNI AŻ i FABRYK. 


| GERIT" ORYGINALNE à la KLINGERIT 
SA ARMATURA w;szkza 
WAiSZKŁA 


POPOWE. V ^AI 7-7 WT PP AP d air. 


Sprzeda? hurtowa. p Ra = | dco. fabryczne. 


Niezwykłe wyniki techniki 
samochodowej zawdzięcza- 
my zastosowaniu łożysk kul- 
kowych i udoskonaleniu kar- 
buratorów. | 


Francuskie łożyska kulkowe 
AME i karburatory Solex” 


odpowiadają CR wymaga- . 
niom 


== Wylaczne A == 
„ARTOS“ Biuro Techniczne 
"Piękna 41, tel. 118-12. - 


; Na żądanie katalogi, cenniki 
à oferty. ^ . 


LOZYSKO. KARBURATOR. 
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Rebus konkursowy, który otrzymał pierwsżą nagrodę w *klubié szaradzistów 
(Warszawa Krak.-Przedmiescie 40). 


- x d T t 
|. KRÓL POLSKI. 


A tor p. Bohdan Majewski. 


Ci A naszych czytelników, którzy pierwsi nadeślą trafne rozwiązanie, otrzymają trzy nagrody: [..wybór poezji Kazi- 
mierza Tetmajera, Il. prenumerata „Świata“ na kwartał, III, prenumerata »Swiata" na miesiąc. Rozwiązania należy 
nadsyłać do dn. 15 marca pod adresem: Warszawa, Szpitalna 12. 


Od północy do poranka. 


Prawdziwie miły wieczór karnawało- 
wy zaczyna się od premjery teatralnej, 
a kończy gdzieś o poranku na trzecim 
czy czwartym balu. Takie już się dzieją 
szaleństwa, że nikomu nie wystarcza je- 
dna zabawa, a każdy radby w ciągu Je- 
dnej nocy przetańczyć przynajmniej taką 
ilość kilometrów, jaka dzieli Warszawę 
od Monte Carlo. ; 

Okropnie teskno jest ludziom za sze- 
rokim dalekim światem, za „znasz li tym 
krajem* kwiatkami, palmami i ruletką... 
ale nie każdy może się wybrać, gdzie „po- 
marańcz dojrzewa“, 

Przeto wybiera się tańsze rozrywki. 
A dyrekcje teatrów są tak poczciwe, że 
specjalnie i naumyślnie wystawiają sztu- 
ki, które mają na celu rozezarowanie ko- 
chanej publiczności do szaleństw, na szer- 
. szą skalę. 

. I nigdzie człowiek nie jest w stanie 
nauczyć się tyle, co na premierze tea- 
- tralnej. i : 

. Ani: w średhim żeńskim zakładzie, ani 
na uniwersytecie, ani na dancingu, ani 
w szkole sztuk pięknych, lub innej szkole 
życia, łącznie z kinematografem. 

Premjera teatralna bez wzgłędu na to, 
czy autorem jej: będzie talent z swojskie- 
go składu, czy ktoś z Europy (,otwieraj- 
cie okno na. Europę* nawołują. krytycy 
bez różnicy wyznań i przyznań, a posłu- 
szni dyrektorzy otwierają okienka kas), 


jest zawsze pouczająca, i posiada zdro- 
wy, moralny wpływ. ` 
Nad moralnością niemoralnych sztuk 
czuwa reżyserja. Jeżeli taki frywolny 
francuz wprowadza na scenę tryumfującą 
rozpuste, a cnotę wypędza za kulisy... to 


rozpusta tak smętnie się przedstawia na. 


każdej warszawskiej scenie, że publiczność 
domaga się cnoty... N atomiast cnota ubra- 


na w lekkomyślne sukienki od Hersego ' 
i Zmigrydera, jest tak przystójna i pikan- - 


tna w Warszawie... Oto jest prowadzona 
propaganda w teatrze. j 
Lecz premjery warszawskie mają to 
wielkie znaczenie, że nietylko uczą arty- 
ści, lecz i publiczność sama siebie gło- 
śnemi rozmowami 
intelektualny“. - SR CORSO 
— Co jest bardziej interesujące, czy 
to, co się robi „od poranka do: północy, 
czy od północy dó póranka—brzmi karna- 
wałowe zapytanie przed „podniesieniem 
kurtyny. ` = FR A ONDE: 
-. Pytanie powyższe jest: ankietą — bez 
odpowiedzi. | X P 2 Vor 
. Po akcie pierwszym, w którym kasjer 
zdefraudowat szescdziesiat tysięcy marek 
niemieckich (niezwaloryzowanych), publi- 


czność oburza sie, jak można było dla ta- 


kiej sumy wystawić sztukę... 
— Smieszne—woła pan bankier z loży. 
— Przeciwnie, wzniosłe! Widać ten- 


dencje „sanacyjne*—unosi się kuzyn mi- 
nisterstwa skarbu. 


Po akcie drugim, gdy okazało; się, że 
dama, dla której kasjer zszedł z drogi 
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wprowadza w „trans: 


uczciwości, jest uczciwa, zamężna i ma 
dorosłego syna, zdaje się, doktora filozo- 
fji, część publiczności żałuje kasjera... 

— Nie należy być lekkomyślnym 
w porzucaniu posad i wogóle w sprawach 
serca. 

Jest także w teatrze kilku autorów, 
którym się pomysł podoba i dziwią się,. 
że sami:tej sztuki nie wymyślili i nie na- 
pisali cokolwiek inaczej. 

W trzecim akcie kasjer idzie w pole 
i spotyka śmierć. Morał: nie chodź zimą. 
w pole. 

Akt czwarty pokazuje ognisko domo- 
we. Tutaj wszyscy oceniają zasługi reży- 
sera. 

— Jaka to straszna rzecz ,rodzina“— 
wzdycha młodzieniec. 

— Nie żeń sie ani z .Hanią, ani z Ma- 
rylką, ani z Ziutą, w końcu każda kobie- 
ta zmienia się w kucbarke. |  — |. 

W akcie piątym dowiadujemy się, że: 
sporty są rzeczą niepewną, można poła-. 
mać ręce i nogi. : MCT 

. Pó akcie szóstym młodzież się obu- 
rza, a damy najbardziej szanujące sie. 
i szanowane tryumfuja, gdyż na maska- 
radzie można spotkać jedynie kobiety: 
głodne, nawet wygłodzon=, szpetne... bo 
jak taka maska zdejmie maskę, to widać 
trupią główkę, a jak uchyli rabek szaty,. 


- to: ukazuje się drewniana noga. Wszystko 


to dzieje sig na scenie, ku rozwadze wi-; 
dzów teatralnych, DE nd e FaF 

: ‘Zaiste teatr 'czyni, co. może, ażeby.; 
publiczności obrzydzić rozkosze i rozrywki: 


życiowe związane z poważniejszemi wy- 
datkami, ale tymczasem ci, którym się 
zdarzyło być w teatrze „od poranku do 


północy*,idą dalej, by. od północy do po-: 


ranku zmien ać światopogląd. A uczynić 
to można w tym kawnawale bardzo łatwo, 
gdyż kobiety są przedziwnie pie*ne i bar- 
wne. O ile dotychczas istniala tendencja 
ujednostajnienia typu kobiecego, oczywi- 
ście w karnawale, teraz wręcz przeciwnie 
niema dwuch identycznych toalet a więc 
i kobiet. 

Jeszcze w ubiegłym. sezonie piękna 
i niepiękna, wątła i otyła, zalotna i nie- 
przystępna, za maską, czy bez—wszystkie 
na czarno ubrane fascynowały mężczyzn 
podobnie. Często wyliczenie, z iloma 
kobietami sie flirtowalo w ciagu jednego 
wieczoru, było niemożliwem. Obecnie nie- 
ma omyłek. Kobiety nabraty kolorytu. Od 
wieczora do poranku tańczy się z całą 
gamą barw (o ile oczywiście nie tańczy 
się ciągle z jedną i tą samą). Naturalnie 
flirt, jako taki, musiał się zmien é zasa- 
dniczo, bo przecież niepodobna mówić 
o tem samem z damą w srebrnej lamie, 
i z kobietą w purpurze. Inaczej trzeba 


pna 


25-letni JUBILEUSZ PRACY, 


W dniu 15-tym b. m. Zarząd i pra- 


cownicy Tramwajów Miejskich uroczyście 
czcii 25-letni jubileusz pracy p. Jana 
Lelewela, wicedyrektora Tramwajów Miej- 
skich. 

Wnuk brata niezapomnianego Joachi- 
ma Lelewela ukończył Wyższą Szkolę 
- Handlową Kronenberga w 1884 r.. po 
kilkuletniej pracy w Banku Handlowym 
w Warszawie, następnie w T-wie „So- 
czewka” i wreszcie, jako główny buchal- 
ter w Zarządzie Dóbr i In'eresów po ś.p. 
L. hr. Krasińskim, był w r. 1899 zaanga- 
żowany, jako wybitny handlowiec i nie- 


"P."Jan:Lelewel.^ 


' poszlakowanej uczciwości człowiek w cha- 


rakterze głównego buchaltera, do Tram- 
wajów Warszawskich w momencie prze- 
jecia ich przez miasto od T-wa Belgij- 


skiego i przekazania grupie kapitalistów 


w administrację poręczającą. 

- Na tem stanowisku pracował nie- 
zmordowanie zarówno w czasie rozkwitu 
Tramwajów po ich elektryfikacji, jak w 
czasie ciężkim podczas okupacji niemie- 
£kiej. v EP 

W uznaniu jego zaslug Magisfrat w 
pare lat po ostatecznem przejęciu przez 
siebie Tramwajów, bo w roku 1920, mia- 
nowal p. Lelewela wicedyrektorem w dzia- 
le handlowym. 


tańczyć z panią w deseń indyjski, ina- 
czej z księżniczką z drugiego cesarstwa, 
i jeszcze inaczej z hiszgańską senorą. 
Ta rozmaitość wpływa dóskonale na hu- 
mor i zabawę. W ciągu jednej nocy kar- 
nawałowej żądny wrażeń mężczyzna po- 
znaje całą skalę kobiecości: zaczyna od 
wiośnianej i jutrzenkowo-różowej panien- 
ki, przechodzi do rozkwitłej, zdaje się, 
szkarłatnej róży (serońskiej?), tańczy z zie- 
lonkawo astralną rozwódką, zbliża się do 
kobiety w wieku niebezpiecznym (toaleta 
koloru tête de negre), neci go następnie pod- 
lotek usiany perełkami, nie omija „mo- 
rowej* niewiasty. Ile wrażeń. Co za kar- 
nawał. 

Teraz moral: Wrażeń tych nie dozna- 
ją mężowie, albowiem gdy żony ich i cór- 
ki bawią się od pólnocy do poranka—oni 
od poranka do północy pracują i składa- 
ją dolar do dolara, akcję do akcji. Na 
szczęście, jakoś łatwiej się zarabia i lżej 
wydaje... Zresztą wszystko ma swój ko- 
niec Karnawał też. Zbliża się post razem 
z refleksjami -Czy doprawdy było warto 
od wieczora do poranku... 


H. Jel. 


Około likwidacji P.K.K.P. 


Dr, Witold Mokrzycki, 


Zastępca Naczelnego ora Polskiei Kra- 
jowej;Kasy Pozyczkowej, 


» 


^? Z górą od 30 lat pracuje niezmordo- 
wanie na niwie bankowej. Przed wojną 
zajmował stanowisko dyrektora b. Banku 
Austro-Węgierskiego oraz prof. Akademii 
Handlowej w Wiedniu. W 19 9 r. został 
powołany do objęcia stanowiska w Na- 
czelnej Dyrekcji P. K. K. P., gdzie przez 
okres tych kiiku lat zdołał przyczynić się 


do stworzenia potężnej instytucji kredy- 


towej w Polsce, która oddała olbrzy- 
mie usługi krajowi. 

Obecnie jest jednym z najpoważ- 
niejszych kandydatów na stanowisko Pre- 
zesa Banku Polskiego. » 


25-lecie prac y. 


W miesiącu bieżącym odbyła się w 
znanej firmie Krzysztof Brun i Syn uro- 
czystość ukończenia 25-lecia pracy pro- 
kurenta p. Henryka Konrada. 


Jubilat znany zaszczytnie ze swej 
działalności w zarządzie i rozmaitych ko- 
misjach w Tow. Wzaj. Pom. Prac. Han- 
dlowych i Przemysł. m. Warszawy po 
ukończeniu szkół w Lublinie wstąpił do 
firmy powyższej, gdzie dzięki swym zdol- 


P, Henryk Konrad. 


nościom organizacyjnym i pracowitości 
został szefem działu zakupów i prokuren- 
tem firmy. Pd Rd 


Przez caly okres swej pracy umial 
zdobyć sobie uznanie zarówno zwierzchni- 
ków, jak i wspóltowarzyszy pracy, którzy 
dali temu wyraz, podno:zac zasługi Jubi- 
lata w serdecznych przemówieniach. 


LT 


É UH D 
PUDRY KYGIENICZĄE 


w czterech odcieniach z silnymi 

i wykwintnymi zapachami ,nieszko- 

dliwe i niedostrzegalne, przylegają 
do skóry. 


pada 
wyrób Apteki 


M. KALINOWSKIEGO 


w Warszawie Nowy-Świat 31. 


C D; 


ff DLA KASZLĄCYCH LELIWA Egzystuje od na 


o Ekstrakt i karmelki 


Sprzedaz w aptekach 
i skladach aptecznych 
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Zgon zasłużonego kapłana. 


S. p. ks. Jan Gralewski. 


S. p. ksiadz Jan Gralewski, wspól- 
twórca naszego szkolnictwa poczatkowego 
i $redniego, byly posel do Dumy, autor 
licznych publikacji z dziedziny pedago- 


giki, publicysta zmarł w dniu 18 lutego. 


r.b. Pozostawia po sobie pamięć człowie- 
ka wielkiej i ofiarnej pracy. Należał do 
nielicznych krasomówców naszego poko- 
lenia. Cześć Jego Świetlanej i szlache- 
tnej pamięci. 


Najważniejsze wypadki 
R minionego tygodnia. 55) 


SPRAWY PARLAMENTARNE. 


W dyskusji nąd ochroną lokatorów omó- 
wiono zasadnicze punkty: wyjęcie z pod 
ochrony, wolność umów, wysokość sta- 
wek komornego, utrzymanie świadczeń na 
koszt lokatorów, i wypadki, dopuszczają- 
ce eksmisję. Walka zacięta o każdą spra- 
wę, a poprawki napływają bez liku. 

Za doskonały teren agitacji komuni- 
stycznej uznał pos. Królikowski sprawę 
ochrony lokatorów i z Trybuny Sejmowej 
groził odwetem tłumów. Nie nastraszył 
nikogo. 

Sprawę rugów Polaków z Niemiec przy- 
jął Sejm jako nagłą. Wnioskodawcy za- 
rzucali rządowi, że za mało energicznie 
broni praw polskich obywateli i żądali 
zastosowania retorsji wobec niemców 
w Polsce. 

Z RZĄDU. 


Zamianowanie gen, Sikorskiego mini- 
strem spraw wojskowych wywołało dłu- 
gie debaty w klubie prawicy. W uchwa- 
lonych rezolucjach wyrażono „zaniepoko- 
jenie*. Gorzej byłoby, gdyby armia za- 
częła budzić niepokoje, czemu właśnie 
gen. Sikorski napewno zapobiegnie. 

W odezwie do armji podkreślił mini- 
ster Sikorski, że armja musi pozostać po- 
za grą stronnictw politycznych i nawoły- 
wał do energicznej twórczej pracy celem 
„ podniesienia wartości moralnych i mater- 
jalnych wojska. 

SANACJA FINANSOWA. 


Subskrypcja na akcje Banku Polskiego 
dochodzi już do połowy potrzebnej sumy. 
Na listach subskrypcyjnych brak dotąd 
przedstawicieli arystokracji i wielkiego 
ziemiaństwa. Co znaczy ten bojkot? 


Spadek drozyzny o 1,93 procent zapi- 
sała po raz pierwszy od długiego czasu 
komisja statystyczna. Na prowincji spa- 
dek jeszcze większy. Paskarze zgrzytają 
zębami, ale są bezsilni. 

„Zamęt finansowy w Polsce może być 
usunięty przez systematyczną pracę i zdro- 
wy rozsądek* — pisze „Times*.  Ener- 
giczna praca sanacyjna już jest, potrze- 
bny jeszcze zdrowy rozsądek, by wszyscy 
wypełnili swe obowiązki wobec państwa 
we własnym interesie. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Przeciwpolską rezolucję uchwalił Sejm 
kowieński, odmawiając w niej Polsce 
wszelkich praw do Kłajpedy i wysuwając 
znowu urojone pretensje litewskie do Wil-. 
na. Te „pobożne życzenia* uniemożliwia- 
ią dobre stosunki sąsiedzkie. 

2 miljardy dolarów posiadają niemcy 
poza granicami Rzeszy, a płynna gotówka 
w kraju wynosi 600 miljonów złotych ma- 
rek. W tych cyfrach ustaliła komisja od- 
szkodowań majątek Niemiec. 


Strajk portowy w Anglji wygasa, więk- 


szość robotników powróciła do pracy, po `- 


przyjęciu ich żądań przez pracodawców. 

Układ włosko: jugosłowicński został ra- 
tyfikowany, a włosi uroczyście obejmują 
Fiume. Przy dobrych chęciach sąsiedzi 
zdołają się zawsze pogodzić. 

Uznanie Rosji sowieckiej uzależnia Ru- 
munja od przyznania jej Besarabji i zwro- 
tu skarbu rumuńskiego, przewiezionego 
podczas wojny „dla bezpieczeństwa* do 
Moskwy. Bolszewicy dobrze go zabezpie- 
czyli... dla siebie. 

RÓŻNE. 


P. Marji Qurie-Skłodowskiej nadała 
Warszawa honorowe obywatelstwo. Na- 
ukowe jej zasługi uczczono uroczystą A- 
kademja. ; 

Prace przygotowawcze do sprowadzenia 
zwłok Sienkiewicza do kraju posuwają się 
w szybkiem tempie Z zarządem gminy 
Vevey przeprowadzono pertraktacje, a wła- 
dze szwajcarskie przyrzekły wszelkie uła- 
twienia. 


Odpowiedzi Redakcji. 
„Sportowcowi*. Nazwisko zwycięzcy 
powinno brzmieć Nehring. Biegi wynosiły 

I—500 m., II—1500 m,, -JH—5000 m. 
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MODELE PARYSKIEJ 
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SALON MÓD 


DLA PAÑ | PANÓW 
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"sto KATOWICE S 


ul. SŁOWACKIEGO 8 w Gmachu 
P. K. O. 


TELEFON No 1712. 


ELEGANCKIE KOSTJUMY 
ANGIELSKIE i SPACEROWE 


GAPEL 
PŁASZCZE 
SUKNIE 
WYKWINTNE UBRANIA. 
SALONOWE 
-WIZYTOWE 


SPORTOWE 
SPACEROWE 


WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW. 
MUNDURY i FUTRA. 


POKRYCIA MEBLOWE 
A. K ORNGOL D 


WARSZAWA, PI. 


MIKOŁAJ KOPERNIK. 


Lwowski komitet obchodu 450 rocz- 


nicy urodzin M. Kopernika zadokumen- 
tował swój pietyzm dla twórcy :systemu 
heljocentrycznego wydaniem księgi pa- 
miątkowej. Księga ta składa się z pierw- 
szorzędnych prac lwowskich uczonych, 
dotyczących naukowej, literackiej i lekar- 
skiej działalności M. Kopernika. 
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WŁ A. ŻYTO 
ŻELAZNEJ BRAMY No 1. 


ISTNIEJE od roku 1860. 


TELEFON 62-52. 


poematu ,Septem sidera*, J. Kowalskie- 
go „K. jako filolog i pisarz łaciński“, 
W. Hahna „K. w poezji polskiej oraz W. 
- Bruch nalskiego ,Bibljografja Kopernikow- 
ska“ 


Wykwintne Trykotazo 
poleca 
Kazimierz IDCZAK 
31 Zórawia 31, (3 dom od Marsz.) 

Tel. 127-12. 


Wszystkie te rozprawy czyta się 
z wielką uwagą. Przynoszą wiele mater- 
jału tak historycznego, jaki refleksyj- 
nego. Na wyróżnienie zasługuje adam 
F. Bujaka o „Traktacie o monecie“ 

Niezwykłą tę, wartościową księgę ju- 
bileuszową ku czci M. Kopernika wydała 


złożony pamięci wielkiego astronoma. 
przez rzetelne studja nad jego pismami 
jest zjawiskiem, godnem podkreślenia. 
Jubileusze przeważnie obchodzi się u nas 
przez rozniecenie dymów kadzidlanych, 
które miast zbliżać — oddalają od dzieł 
i ludzi czczonych. 


Księga uczonych lwowskich jest świa- 
dectwem zgoła innego kultu. a przy- 
szłość żaden badacz dzieł M. Kopernika 
pominąć jej nie będzie w stanie. Na 
treść jej złożyły się interesujące studja 
prof. M. Ernsta: M. Kopernik jako astro- 
nom, L. Grabowskiego: poprzednicy Ko- 
pernika w starożytności, E Zylinskiego. 
„Kopernik jako matematyk*, Ryszarda 
Gaszyńca „M. Kopernik, jako lekarz* 
Franciszka "Bujaka „Traktat Kopernika o 
monecie“, Jana Kasprowicza przekład 

„Siedmiu gwiazd M. K“, W. Bruchnal- 
skiego „M. K. jako uniwersalista i autor 


| 


starannie zasłużona Książnica Polska. 


 Wytoo orne Sutra 


„a „Alerten” 


Miodowa nr. 6, 
tel. 132-99. 


Miodowa nr. 1, 
tel. 266-95. 
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Żądać wszędzie d eiit E Š 
 Pijcie herbatę znanej marki Ne 76-a 


Tow. Handl. „WIELISKA“. 


T-wo „HERBATA“ 


Marszakowska 125, tel. 69-37. 
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ZAKŁADY 
DRUK ARSKIE 
GALEWSHI i DAU 


WARSZAWA 
Ordynacka 6 
Tel. 6-75 
7-55 
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Proszek na budyń 
znakomita i najpożywniejsza - 
a przytem najtafisza legomina 
W SMAKACH: migdałowy, waniljowy, cytrynowy, 


poziomkowy i pomarańczowy. 


DO NABYCIA we wszelkich sklepach artykułów 
spożywczych i drogueryjnych. 


Lubońska Fabryka Drożdży “iz 
"LUBOŃ, pow. Poznań. 


Pierwsza i jedyna fabryka budyniów w Polsce prze- 
rabiająca w własnych zakładach potrzebne surowce. 


Wyłączna sprzedaż na Warszawę i okolice: 


p. FELIKS SOBCZYŃSKI, w mPerezama, 107 


Dostawa natychmiast po cenach fabrycznych. 


HAZ-ELITE 


jest 


| wyborowy KREM udelikatniający 


i blelagy cere. 


Sposób przyrządzenia na każdej paczce! 
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markizeta, opal, tiul i t.p. towary 
bieliźniane poleca 


d. WILLIMEK 


Poznańska 21 m. 38, parter 
tel. 175-55, od 11-6. 


OSOBE ESRO RUREK OROUONOUONC UNO UNO 


141 LA AA AAA AAA 


KOBIETO, PUCHU MARNY!. 


(Uwagi zgryźliwca). 


Każdy głupiec zawsze znajdzie jeszcze 
głupszą, której zaimponuje. 


4 
* * 


bardziej kobieta jest bezintere- 
sowna, tem drozej kosztuje. 
E» * t 


Słusznie twierdzi Jan Newizanjusz, 
profesor prawa w Turynie. (początek 
XVI w.) w swem ciekawem dziele „Sylva 
nuptialis". (,Las weselny“): „Bóg sam wy- 
rzeźbił wszystko słodkie i przyjemne 
(„quae sunt dulcia et amicabilia*) w ciele 
kobiety, głową jej zaś nie chciał zajmo- 


wać się i pozwolił ją stworzyć djabłu 


(„De capitese noluit se impedire, sed per- 
misit illud. facere daemoni*). : 
* * * A 

Kobieta rozmawia głośno z mężczy- 
zną obojętnym, cicho z tym, który jej się 
bardzo podoba, milczy. zaś wobec kochanka. 

* * * 

W miłości nieśmiałość nigdy do ni- 
czego nie doprowadza. Jeśli pragniesz 
być kochany, zapewniaj, że kochasz; czyń 
to często i wobec wszystkich. Kobiety 
zawsze z przyjemnością słuchają tego, co 
pochlebia ich miłości własnej; uczucie 
głośne przemawia do nich silniej, niż ciche. 


* 
* (* 


Zdarza sie niekiedy, że kobieta, cu- 
dem przebrnąwszy przez wszelkie pokusy 
życiowe, nagle, gdy liczni wielbiciele już 
strazili wszelką nadzieję, —oddaje się sa 
morzutnie pierwszemu z brzega. Tak for- 
tecę, po zwycięskiem odparciu najzacięt- 
szych szturmów, głód zmusza do podda- 
nia się. j Liń. 


Humor zagraniczny. 


— Ja ci mówię, Zosiu, ten nowy bra- 
ciszek nie ma am włosów, ani zębów. Ja 
się boję, że tatuś datsię oszukać i Ze w skle- 
pie dali mu coś starego. 

: (Excelsior). 


JEDYNE I NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ~ 
POLNA 52, tel. 237-53 
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kwiatowa. 


ZE ZMARSZCZKAMI, usas sie 

) cera pan nie 
będzie. Panie, chcące pozbyć sie zmarszczek, piegów mieć 
naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny owal 
twarzy, pofatyguja się od 11-ej do 5-ej; pracujące panie 
w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41 —7. Paderewska Zofja 


Ludwika. 
Pierwsza Fabryka jak kuchnie, sypialki, 
KLUBOWYCH ME BLI jadalki, gabinety, 
kanapy, leżanki, otomany fotele we wszelkich gatunkach, 
stylach i pojedyńc'e, szafy łóżka, stoly itd. codziennie 
do nabycia na Górnym Śląsku 


pon; Wilh. Nogliński „, KATOWICE, 


ul. Warszawska 10. 


Optyk M. DREHER 


114 MARSZAŁKOWSKA 114, róg Złotej 


poleca po cenach umiarkowanych: Okulary i Binokle ze znako- 

mitemi szkłami „Emde”. Kompasy, Lupy, Barometry, Automo- 

bilowe okulary, Prezerwatywy, Szpryce ochronne, Pessarja 

irygatory, Gabeczki, podpaski miesięczne etc. etc. Suspensorja, 
Szprycki. 


Szydłowiecka 
Fabryka 


Bryczek 


Warszawa, Wspólna 4. 
Tel. 192-40. 


A 3 M ae PARC 


WĘGIEL | DRZEWO 


WAGONOWO WPROST Z KOPALNI, DETALICZNIE 
Z DOSTAWĄ DO PIWNICY, ZA SOLIDNE WYKONANIE 
ZLECEŃ I WYSOKĄ DOBROĆ GWARANTUJEMY 


TANI WĘGIEL” 
RACZYŃSKI I WOŹNIAK | 


TEL. 106-33 
WILCZA 71 | EM. PLATER 4. 


Bezzawodne 
|: Farbowanie 
Włosów 


tylko w firmie 


OBUWIE że. MANUFAKTURA JEDWARIE 


po cenach zniżonych 
za gotówkę i na RATY 
Al. Jerozolimskie 19, w podwórzu I piętro. 


WOLNOJ+ 2 


NA KARNAWAŁ 


Wykwintne SUKNIE 
BIELIZNĘ i t. p. 


poleca: E. GIERWATOWSKI 
Wspólna 35 przy Marszałkowskiej. Tel. 269-03. 


Odp. Hed-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. 


Druk Galewski I Dau, Warszaws. 


T FABRYKA ROWERÓW 
B. wAHRE N, Warszawa sce goes 
EGZYSTUJE OD R. 1893. NE 
JENERALNA REPREZENTACJA NA ARENA M RES. 

ENPRES MENG SIM S. A.“ Morges (Szwajcarj=) |. Stale na składzie: opony i dętki Michelin, Continental. 

Tłoki ŻA i zawory do piii typów samochodów i mo- | Masywy: Bergougnan, Continental, Wood Milne. 
NAE Rubber Comp.” New-York Uc Ss e : | Sklady wszelkich akcesorji samochodowych. 

Najtrwalsze i najlepsze gumy samochodowe. | | Warsztaty reparacyjne i garaże. 

BIURA i SKŁADY: | FABRYKA i WARSZTATY: 
Świętokrzyska 26, tel::55-72: E Leszczyńska 3, tel. 271- 25. 
- Adres telegr.: BEWAHREN, WARSZAWA. 
3» RRA NARRA SCREAM ZIE RODZ RONDO pu er agi e APER 7 


N A R ATY | Spłaty długoterminowe 
lm e Ma część przy kupnie 
Gotowe ubiory męskie cywilne i wojskowe 


„Okrycia damskie © a 
Ubiory dic cie 


| Manuiaktura, Chustki wełniane, Kołdry ma wacie, Płótna 
OO w. sztuczkach, Materjaly bieliźniane. 


Wykomywamy we własnych pracowniach pu cywilne, wojskowe 
| AT eds Pg miary En 


DŁUGA iis poderia tel. 126-44 ^ K U RCAN 


| > Wykwintne Futra 
| a eraz galanterje mem 


A ILV- OZON T E 
MOTOR” r 


SKONCENTROWANY WYCIĄG. z = | 
"SOSNOWEGO W PŁYNIE,LUB | 
w PROSZKU DO PRZYGOTOWANIA. 
| KĄPIELI BALSAMICZNYCH. | 


ZAKŁADY CHEM: FARMAC: 
[WARSZ TOW'AKCMO1 OR” 


Sika cenach przystępnych poleca : 
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"PRENUMERATE Przyjmuje 7 


SZPITALNA 12. Tel.: Adminlatr, 504-00, Ekspedycja; 47-25 . 
; |». .. Konto czekowe P. K. O. No 3755. . Ao 


| 
Ksi la Trz Evert 1 Michalski Krak, Przedm.-13, (Hotel Europ. | 
kia YEA. WAZA ogł. HOME ER cdo, M Europ) ` | 

| 


RONA OPISÓW? OGR. f KLISZ ; G bs j 
wiersz wysok, 1 | milimetra queni 1 szpal "KRON. "TOWARZ. lestggarnia „Czytaj” Dzielna 2 


za 
" — ! 1 30, PIERWSZĄ STRO 40 CENA PRENUMERATY za Luty: w Warszawie mies. Mk. 6.500.000 i 
sad ira e = ae i tenia Admin. nie KOGO i nes do domu 6.750.000 i na prowincji mies. 7.500.000. Ny i 
M, fne są w Mkp. rana we kursu złotego polskiego dnia poprzedniego. we - Zagranicą podwójnie. „Numer BOING oye 1.800.000, — — D 
RR Z z —— ——" 
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